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Precz z dalszą podwyżką komornego.
W  -niedzielę dn. 25 października r. b. o 

godz. 10 m. 30 rano w sali teatru  Popularne­
go, W olska 32 (róg Młynarskiej) odbędzie się 
Wielki W iec Robotniczy w sprawie w strzy­
mania podwyżki komornego, bezrobocia i kry-

zysu gospodarczego. Przem awiać będą tow. 
tow. posłowie: R. Jaw orow ski i Z. Prausso- 
wa, radni: T. Szpotański, A. Szczypiorski i P. 
Dcwódzki, tow. Romanowski.

‘Z e b r a n ie  In te lig en c ji.
Zarząd Stow . „Dom Ludowy*1 zawiada­

mia niniejszym, iż w  niedzielę dn. 25-go o 
godz. 12-tej w  południe w sali Tow. Hygie- 
nicznego Karowa 31, odbędzie się zebranie

inteligencji dla nawiązania kontaktu między 
nią a robotnikiem warszawskim w zakresie 
pracy kulturalno .  oświatowej i artystycznej.

M W *

II W alny Z jazd  T. U. R.
W dn. 1 i 2 listopada odbędzie się w Kra- kowic w  sak Rady Miejskiej, II Walny Zjazd 

Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego.

Zatarg zbrojny między Grecją
a Bułgarją.

Europa najmniej chyba spodziewała 
się, że odgłosem sielanki locarneńsldej bę­
dzie huk arm at. A jednak tak  się stało. 
Na Bałkanach znowu zawrzało. Tym ra ­
zem wstąpiły w szranki Grecja i Bułgar ja.

Powodem zatargu — starcie pogra­
niczne. Grecy twierdzą, że Bułgarzy na­
padli posterunek grecki i obsadzili kilka 
wzgórz na terytorjum  greekiern. Bułgarzy 
twierdzą, że to nieprawda, że przeciwnie — 
G recy napadli Bułgarów. Trudno dociec, 
V.to ma rację. W 'każdym razie wypadek 
był ibłahy, a na Bałkanach — bardzo (po­
wszedni. A le nie w arto też dociekać, któ­
ra stroma ma rację, ponieważ jedna ze stron 
'— G recja — sama nie chciała dopuścić do 
zbadania zajścia i ustalenia winowajców, 
'lecz odpowiedziała natychmiast inwazją na 
'terytorjum bulgrskie.

I w tern tkwi najgroźniejszy moment 
zatargu, znaczeniem swem wybiegający d a ­
leko poza Bałkany i obchodzący żywo ca­
łą Europę, Zarówno Grecja, jak Bułgarja 
są członkami Ligi Narodów i obowiązane są 
przestrzegać statu tu  i uchwał Ligi. Tym­
czasem G recja samowolnie wyłamuje się 
ze swych zobowiązań, prowokuje Ligę, a 
przez nią wszystkie państwa, do niej nale­
żące, a Liga narazie nie posiada ani dosta­
tecznej siły moralnej, ani tern mniej siły 
m aterjahiej, by zmusić G recję do poszano­
wania woli Ligi.

T u w arto zaznaczyć, że precedens za­
targu włosko - greckiego, kiedy to Włochy, 
również samowolnie, bez apelowania do Li­
gi, obsadziły terytorjum  greckie w odwe­
cie za wymordowanie delegacji delimita- 
cyjnej. a Liga okazała się bezsilna wobec 
prowokacji włoskiej — w wysokim stopniu 
podważył autorytet Ligi i niewątpliwie za­
chęcił G recję do  naśladowania iMussolinie- 
go, a poniekąd do „pomszczenia" swej 
krzyw dy na Lidze.

'Fakt zaś, że Liga Narodów w obecnym  
słanie rzeczy  nie jest w możności zapobie­
gać podobnym wypadkom, jak sankcje 
zbrojne W łoch przeciw Grecji i Grecji 
przeciw Bułgarji, dowodzi niezbicie, że sam 
statu t Ligi nie daje rękojmi -pokoju i bez­
pieczeństwa.

Ale nie da ją  jej też częściowe pakły, w 
rodzaju dopiero co zawartych w Locarno. 
I pod tym względem zatarg zbrojny na Bał­
kanach, jest świetną — niestety krwawą! — 
ilustracją ułomności paktów locarneńskich. 
Zatarg wykazał w praktyce braki i wady 
jednostronnych zabezpieczeń i jest alar­
mującym sygnałem, przestrzegającym ca­

łą Europę przed możliwościami „bałkań­
skich’1 niespodzianek nictylko na Bałka- 
nie. Zatarg ten powinien też podziałać, jak 
zimny tusz, na  .przesadnych entuzjastów 
locarneńskich, dopatrujących się w Locar­
no brzasku nowej epoki w dziejach.

A stąd wniosek, że rękojmią pokoju i 
bezpieczeństwa imoże być tylko pakt po­
wszechny, obejmujący wszystkie państwa.

Tyle co do znaczenia zatargu grecko- 
bułgarskiego z punktu widzenia ogólnego, 
europejskiego. Sam zatarg poza bezjpo- 
średnim powodem starcia granicznego, ma 
oczywiście tło  szersze i poważniejsze.

Z jednej strony wchodzi tu w grę chaos 
bałkański, trw ający po dziś dzień, mimo 
tylu wojen, traktatów pękojowych i nowych 
wojen już po wielkiej wojnie. Sprawy na­
rodowe dotychczas nie zostały uregulowane 
na Bałikamie w myśl pragnień zainteresowa­
nych narodów i stąd wieczne zarzewia no­
wych wojen i katastrof. Na tę sprawę 
zwracała już wielokroć uwagę Międzyn. 
Socjalistyczna w zrozumieniu doniosłości 
zagadnienia bałkańskiego dla całej Europy. 
I tu, jak w  innych sprawach, polityka urzę­
dowa będzie musiała — wcześniej czy pó­
źniej — iść śladami wskazań socjalistycz­
nych.

Z drugiej zaś strony wystąpienie Grecji 
stoi w ścisłej zależności od wypadków we­
wnętrznych tego kraju. W końcu 1923 r., 
po wypędzeniu króla i plebiscycie na rzecz 
republiki, zebrało się Zgromadzenie Naro­
dowe celem opracowania konstytucji repu­
blikańskiej.

Ale oto w lutym r. b. generał Panga- 
los, jeden z wodzów rewolucji republikań­
skiej, dokonał zamachu stanu i przywłasz­
czył sobie władzę, niedawno zaś rozpędził 
Zgromadzenie Narodowe, zanim ono uchwa­
liło konstytucję, mimo że prace nad nią by­
ły już na ukończeniu.

Krok ten wywołał oburzenie w  sferach 
politycznych. Niewiadomo dotychczas, co 
skłoniło Pangalosa do gestu, małpującego 
Mussoliniego: czy rozczarowanie Zgroma­
dzeniem, w którem jego stronnictwo nie 
miało większości, czy też nagłe przedzierz­
gnięcie się republikanina w  monarchistę, 
jak sądzą niektórzy. Dość, że jego eska­
padę zbrojną traktować należy, jako dy­
wersję nazewnątrz od trudności wewnętrz­
nych.

Tak tedy w starciu graniczinem Grecji 
z Bułgarją odzwicrciadlają się niedomaga­
nia male (Grecji), większe (Bałkanów) i 
b. duże (Europy), które wskazują, jak da-
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K. Irzykowski. „MADAME SANS - GENE“. 
W TEATRZE POLSKIM.

ROZMAITOŚCI.

lecy jesteśmy jeszcze od prawdziwego po­
koju, choćby tylko politycznego, a zarazem 
pouczają, w jakim kierunku winny iść w y­
siłki ku utrwaleniu pokoju i prawdziwego 
zabezpieczenia przed wojiną.

» *v» #■

Poseł tow. Emil Bobrowski.
Rys. E. G łowacki.

Proces jfaaszki.
Skazany został zaledwie 
na 2 lata domu poprawy*

Nowogródek, 24 października. (PAT.). — 
Przem ówienie p rokuratora  Kaduszkicwicza (w 
skróceniu): P. Prezydent Rzeczypospolitej da­
row ał życic dwum oficerom armji polskiej, 
skazanym za zbrodnicze działania terorysty- 
czne i zdradę stanu na k arę  śmierci. Rada 
M inistrów, decyzją z dn. 11 marca, postano­
w iła oficerów tych wydać Rosji, wzamian za 
dwuch więzionych przez nią (Polaków. Nic 
są mi znane przyczyny, k tó re  skłoniły p. P re ­
zydenta  do ustalenia ak tu  łaski, a  Radę Mi­
n istrów  do podjęcia decyzji o wymianie. Mo­
gę jednak stwierdzić, iż przyczyny te były  tak  
bardzo w ażkie, że w zupełności uspraw iedli­
w iają poczynione zarządzenia. 1 oto Murasz- 
ko, przodownik policji państwowej, funkcjo­
nariusz organu wykonawczego władzy, spe­
cjalnie powołanego do strzeżenia p raw orząd­
ności i porządku publicznego w  Państw ie, po­
ryw a się na decyzję najwyższego dostojnika 
P aństw a i postanow ienia R ady M inistrów i 
przekreśla je dwoma strzałami.

F ak t podobny mieliśmy w r. 1919, kiedy 
żandarmi, eskortujący w ydalonych z granic 
P aństw a delegatów sowieckich, zamordowali 
ich w Łapach. Ale wówczas w ładza Państw a, 
w śród trudności bez liku, dopiero się tw orzy­
ła. Byliśmy zresztą z sowietam i na stopie 
wojennej. Dziś, blisko pięć la t dzieli nas od 
teg o  okresu. Żyjemy w  Państw ie praw orząd- 
nem, gdzie wymiar sprawiedliwości należy 
w yłącznie do Rządu i wszelkie w ykonywanie 
w yroków  na własną rękę, choćby na więźnia 
na  śmierć skazanego, jest samowolą, bezpra­
w iem  i gwałtem i karane jest na rów ni z za­
bójstwem. Taki gw ałt popełnił M uraszko.

W swem zaślepieniu nic zastanowił się 
nad tern, że gubi jednocześnie inne osoby, 
k tórych los wypadkowo z losem Bagińskiego 
i W ieczorkiewicza został związany. Czynem 
swoim M uraszko przegrodził możność powro- 

! tu  do kraju dwum zasłużonym temu krajowi
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„ROBOTNIK11, niedziela 25 października.

obywatelom i los ich w sposób straszny ob­
ciążył. Powstała nienawiść i zemsta Sowie­
tów obróciła się na nich: ks. Ussas został ska­
zany na ciężkie więzienie, a Łaszkiewicz nA 
śmierć.

Z aktów sprawy, z zeznań świadków by­
łych zwierzchników oskarżonego wiemy, że 
był on gorliwym służbistą, nic sprzedajnym, 
uczciwym, w swoim czasie walczył na froncie 
w  obronie Ojczyzny i tę Ojczyznę kochał. Cóż 
więc popchnęło tego człowieka do zbrodni? 
Co spowodowało jego stań opętania godny 
pożałowania?

O motywach czynu Muraszki wiemy 
bardzo mało. O ile można wnosić z własnych 
jego wyjaśnień, dadzą się te motywy sprowa­
dzić do chęci odwetu za wyrządzone mu przez 
bolszewików krzywdy i do obawy, by tak 
niebezpieczni wrogowie Polski, jak Bagiński i 
Wieczorkiewicz, pozostając na wolności, nic 
mogli jej nadal szkodzić. Mnie się wydaje, że 
le  motywy w żadnej mierze nie usprawiedli­
wiają czynu oskarżonego, One go nawet nie 
tłumaczą. Bo czyż nic zakrawa na ironję, że 
w nienawiści do bolszewizmu, którego treś­
cią, w jego mniemaniu, jest gwałt i bezprawie, 
dopuszcza się czynu, stanowiącego najja­
skrawszy wyraz bezprawia i gwałtu. Czyż nie 
jest ironją, że z obawy przed wrogami Pań­
stwa, skazuje pośrednio na śmierć i mękę lep­
szych jego obywateli? Oskarżony jest prze­
świadczony, iż dokonał czynu patrjotycznęgo 
i nie żałuje tego, czego dokonał. Jest to ob­
jaw smutny. Smutniejsze jednak jest to, że 
w przeświadczeniu prawości tego czynu o- 
skarżony nie jest odosobniony, że pewien od­
łam społeczeństwa skłonny jest uważać czyn 
Muraszki, jako korektywę działania Rządu, od 
woli narodu pochodzącą, z tego względu, ze 
w tym wypadku działania Rządu z tą wolą 
stanęły w sprzeczności. I niewątpliwie,* że 
opinja tego odłamu społeczeństwa była tą po­
budką na zewnątrz, która popchnęła oskar­
żonego do zbrodni. Ciężką odpowiedzialność 
moralną za czyn Muraszki ponoszą ci, którzy 
nie wahają się lekkomyślnie podniecać afek­
tu. Niech się nie dziwią, że sąd potępi wino­
wajcę i wyda wyrok skazujący. Niech zajrzą 
w głąb swej duszy, niech zajrzą w psychik® 
Muraszki i niech dziś mężnie przyznają, że wi­
na Muraszki to ich wina. Bo to oni niepo- 
wściąghwością swrych sądów przedwczesnych 
pchnęli tego wrażliwego i niezrównoważone­
go człowieka do zbrodni.

Wilno, 24 października. (PAT.). Sąd uznał 
Józefa Muraszkę winnym przestępstwa z art. 
458 część I „Działał w afekcie11. Skazał go 
na 2 lata domu poprawy z zaliczeniem 6-ciu 
miesięcy aresztu prewencyjnego. Powództwo 
cywilne sąd oddalił. Środek zapobiegawczy 
został bez zmiany. Motywy wyroku ogłoszo­
ne zostaną później.

W sprawie dnia propagandy 
na rzecz prasy.

BROSZURA TOW. DASZYŃSKIEGO 
O PIŁSUDSKIM.

W najbliższym czasie ukaże się broszura 
tow. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 

nakładem Warsz. Oddziału T. U. R. p. t.: 
WIELKI CZŁOWIEK W POLSCE '  

(Studjum psychologiczno .  polityczne).

Z O F J A  W O J N A R O W S K A .

Opowieści okien
7. K A Z I A ,  K I Z I A  i J A Ś ,  C Z Y L I  O K N O  

Z  S I A T K Ą .
1.

To okno, przez k tó re  na św iat patrzą  
Kazia, K izia i Ja ś , jest odrutow ane.

Sześcioletnia K azia ma cienki, ciasno 
spleciony w arkoczyk z jasnych włosów, 
zw iązany strzępkiem  ze sta re j niebieskiej 
sukienki, różow y nosek, b rudną buzię i du­
że, błękitne oczy.

Kizia m a puszysty  ogon, sza re  miękkie 
futerko i b ia łą  ła tkę  nad lew em  okiem.

A  trzyleltni Ja ś  m a okrągłą buzię z o- 
ozkami małemu jak  rodzynki, krzywe p a łą ­
kow ate nóżki i przykró tką na przodzie su­
kienkę.

O kno odrutow ane, bo ojęiec K azi i J a ­
sia, choć jest tylko zwykłylń robotnikiem, 
m a ręce zdatne do wszystkiego: stołek n a­
praw i; kuchnię z sadzy  oczyści, kulaw e łó-’ 
żko zreperuje , dziuraw y rondel zalepi; zro­
b ił w ięc siatkę z grubego drutu, dochodzą­
cą  wyżej niż do połow y ckna, aby dzieci 
oknem  w yglądały, m iały  świeże (powietrze, 
a  nie w ypadły, bo ,,z drugiego p ię tra  to  się 
naw et nie zabije, ty lko potem  bieda z k a­
le k ą '-.

Do okna przysunął duży sosnowy stół.
Dzieci siedziały na stole i wyglądały 

oknem  z poza siatki.
2 .

A le Kizia chodzi po siatce i z tej i z 
drugiej strony, i jes t to  w ielka uciecha J a ­
sia i wielkie zm artw ienie Kazi, bo eóżby 
się stało  gdyby Kizia spadła na podw órze? 
Pewnoby s ię  zabiła, a w tedy  nie byłoby się 
z 'kim bawić, podczas tego długiego czeka­
n ia  na pow rót ta ty  i mamy, i nie byłoby do 
kogo przytulić się w  nocy, a futerko Kizi 
takie ciepłe! M am a śpi z tatą, Ja ś  mą , 
p ierzynkę w wózku na ikólkach, a Kazia śp : I 
na sienmicżku na ziemi i ma ł y!ko Kizię. I

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej P. 
P. S. z dnia 28-go września b. r. w sprawie u- 
rządzenia „Dnia Prasy Socjalistycznej11, C. K. 
W. na swojezn posiedzeniu w dniu 7-ym b.m. 
postanowił zorganizować „Dzień Prasy11 6-go 
grudnia b. r. w całej Polsce,

W związku z powyższem wzywamy 
wszystkie organizacje partyjne do natychmias­
towego rozpoczęcia przygotowań organizacyj­
nych do „Dnia Prasy11. Do akcji tej należy 
wciągnąć zaprzyjaźnione organizacje zawodo­
we, spółdzielcze i kulturalno - oświatowe. 
W przygotowaniach należy uwzględnić urzą­
dzanie wieców, akademji, zbiórek pieniężnych, 
oraz zbieranie prenumeraty na dzienniki par­
tyjne, przedewszystkiem „Robotnika11.

Z okazji „Dnia Prasy11 — C, K. W. wyda

Parlamentarzyści 
francuscy w Wilnie

(Korespondencja własna).
Parlamentarzyści francuscy, wśród któ­

rych było 7 socjalistów, zostali powitani na 
dworcu wileńskim przez specjalnie wyłoniony 
komitet oraz przez organizację wileńską P. 
P. S. ze sztandarem i orkiestrą. Orkiestra o- 
degrała Marsyljankę i „Czerwonego". Oba te 
hymny były wysłuchacie z obnażonemi głowa­
mi.

O godz. 1-ej, w przepełnionej sali kina „He­
lios", odbyła się uroczysta akademja. W  pre . 
zydjum zasiedli tow. tow. posłowie Jean Loc- 
quin, Adricn Pressemane, Hcnri Samard, 
Arthur Chaussy, Alfred Maes, Raoul Evrard, 
Auguste Beauvillain, towarzyszka Locquin, 
tow. sen. Posner, poseł Pławski, Czyż, Grybc 
i Ostanówko,

Rozpoczął akademję tow. Czyż, witając 
w serdecznych słowach towarzyszów francu- 

r skich i przypominając wspólne walki rewolu­
cyjne Polaków z Francuzami, udział Wró­
blewskiego w komunie paryskiej i t. d.

Pos. tow. Pławski podkreślił, że w oso­
bach towarzyszów francuskich zebrani witają 
Francję postępu, demokrację i socjalizm, przo­
downiczkę w walcę o wolność, równość, bra­
terstwo, o wyzwolenie społeczne.

Następnie ogniście, z południowym tem- 
peramenlem, przemówił tow. pos. Prcssema- 
ne, opisując stosunki powojenne w Europie i, 
Francji, dał szczegółowy obraz walk, które so­
cjaliści francuscy toczyli w ostatnich czasach, 
przedstawił niesłychanie szkodliwą działalność 
komunistów, którzy swoją taktyką pomogli 
burżuazji, w walce z  socjalizmem, a którzy, 
dzięki powojennym warunkom zdobyli wpły­
wy wśród klasy robotniczej. Tow. nasz z ra ­
dością stwierdził, że te wpływy komunistów 
gwałtownie osłabły i że słabną coraz bardziej. [ 
Socjalizm francuski staje na nogi, powraca do 
świetnych czasów niezapomnianego Jaures'a. I

specjalny afisz ilustrowany, odezwę, Jedno­
dniówkę, listy składkowe na Centralny Fun­
dusz Prasowy P. P. S. i kwitarjusze na prenu­
meratę. Zamówienia na powyższe wydaw­
nictwa należy niezwłocznie kierować do Se- 
kretarjatu Generalnego C, K. W.

Komunikując o tern, mamy nadzieję, że 
nasze Komitety oraz ogół członków organiza­
cji w poczuciu doniosłości zadania — podtrzy­
mania w dzisiejszym krytycznym momencie 
gospodarczym walczącej z wielkiemi trudno­
ściami finansewemi prasy partyjnej — wszy­
stko uczynią, ażeby w dniu 6-ym grud­
nia przyczynić się do utrwalenia bytu i roz­
woju prasy socjalistycznej,

SEKRET ARJ AT GENERALNY 
C.KAV. PP.S.

Tow. Pressemane, omawiając położenie 
międzynarodowe, zaznaczył, że może nie 
wszyscy są zadowoleni z wyników konferen­
cji w Locarno, ale oświadczył, że pomimo bra­
ków, w Locarno dokonano wszystkiego, co by­
ło możliwe przy danym układzie sił, że zro­
biono krok naprzód w kierunku protokułu 
genewskiego. Dalej — oświetlił ogromną ro­
lę Ligi Narodów w dziele pokoju, podkreśla­
jąc, że pokój powszechny zaieży od siły kla­
sy robotniczej i siły socjalizmu, i zakończył 
wezwaniem do organizowania się pod sztan. 
darem Socjalizmu.

Burza oklasków była odpowiedzią na 
piękne przemówienie tow. francuskiego. Tło- 
maczył przemówienia naszych towarzyszów na 

1 francuski, a tow. Pressemane'a — na polski 
ogólnie znany Wilnu i szanowany sen. Posner.

Tow. sen. Posner dał również charakte­
rystykę obecnych gości, socjalistycznych depu­
towanych francuskich, stwierdzając, że są to 
przeważnie robotnicy, którzy dzięki energji i j 
pracy doszli do obecnych stanowisk. Zobra­
zował on wspólne walki socjalistów polskich i 

; francuskich : zakończył wezwaniem do soli­
darności międzynarodowej. Przemówienie tow. 
Posnera wywarło głębokie wrażenie na słucha­
czach, gorąco oklaskujących mówcę.

Wychodzących tow. francuskich żegnano 
entuzjastycznie.

O godz. 5-ej w lokalu P. P. S. i związ­
ków zawodowych, przy ul. Kijowskiej 19, od­
była się konferencja towarzyszów partyjnych, 
członków związków zaw. i T. U. R. z tow. 
francuskimi poprzedzona popisami gimnastycz- 
nemi Koła T. U R.

Na konferencji po przemówieniach tow. 
tow. Stążowskiego i Locquin'a, tow. tow. po­
słowie francuscy, szczególnie tow. tow. Sa­
mard i Beauv.illain, zadawali obecnym szereg 
nytań: np. czemu w Wilnie tak mało jest zwo­
lenników bolszewizmu wśród klasy robotni­
czej, pomimo bliskości Rosji sowieckiej, gdy 
tymczasem w dalekiej Francji jest ich o wie­
le więcej. Robotnicy odpowiedzieli na to, że 
przeszli praktycznie bolszewizm w Wilnie i w

Rosji i dlatego, znając go dobrze — nie są je­
go zwolennikami. Inni znowu wyjaśnili, cze­
mu panuje jeszcze klerykalizm, niestety — na­
wet wśród robotników i jak nastroje klery- 
kalne ustępują, w miarę wzrostu oświaty i t. d. 
Inni znów przedstawiali rozmaite sprawy or­
ganizacyjne z miejscowego życia robotniczego.

Tow. francuskich żegnano gorąccmi okla­
skami.

Na konferencji tłumaczył tow. Posner, k tó ­
remu zebrani urządzili owację, dziękując mu 
za poniesione trudy, oraz za świetne przemó­
wienie końcowe.

Żegnani przez przedstawicieli organizacji 
wileńskiej P. P. S„ tow. francuscy odjechali z 
•o w. sen. Pcsncrcm pociągiem pośp esznym do 
Warszawy.

Sprawa Steigera.
DALSZE ZEZNANIA ŚWIADKÓW.—WNIO­
SKI W SPRAWIE POWOŁANIA DODAT­

KOWYCH ŚWIADKÓW.
(Telefonem ze Lwowa),

Na wstępie dzisiejszej rozprawy zezna­
wała jeszcze dodatkowo świadek Aneta Fran- 
zozowa, która, na pytanie dr. Greka, podała, 
że była w Wiedniu inwigilowana przez tam­
tejszą policję, na polecenie władz lwowskich.

Następny świadek, inż. Jakób Kutii, ze­
znał, iż z balkonu kawiarni „De la Paix“ zaob­
serwował rzut pakietu z petardą, dokonany 
przez stojącego na narożniku ul. Lcgjonów 
niskiego mężczyznę, w bronzowym ubraniu. 
Obok niego stał drugi osobnik, ubrany w jas­
ny płaszcz gumowy. Po rzuceniu bomby, obaj 
zbiegli do bramy, przy ul. Legjonów 3.

Obrońca, dr. Grek, chciał okazać świad­
kowi fotografję Fidyka i Charkiła, domniema­
nych sprawców zamachu, ale przewodniczą­
cy Trybunału sprzeciwił się temu, ponieważ 
Trybunał nie powziął dotąd odpowiedniej u- 
chwały.

Przesłuchano z kolei świadków: N, Tom- 
baka i przód, policji Repełowskiego, którzy 
nic nowego do rozprawy nie wnieśli.

Resztę rozprawy zajęły wnioski dowodo­
we prokuratora; między innemi, ze zgodą o- 
brony prokurator postawił wniosek przesłu­
chania 2 profesorów uniwersytetu, lub poli­
techniki, z zakresu nauk o chctnji, dla wyda­
nia orzeczenia w sprawie bomby i granatów: 
ręcznych, ponieważ ekspertyza poprzednio 
powołanych rzeczoznawców okazała się nie­
ścisła.

Dalej prokurator postawił wniosek odczy­
tania prolokułów z dochodzeń przeciw innym 
podejrzanym o ter. zamach, a pochodzącym z 
kół nacjonalistycznych ukraińskich osób, oraz 
przesłuchania p. Luedlowcj, zamieszkałej w 
Wiedniu, która w tamtejszym konsulacie pol­
skim oświadczyła gotowość zeznania, że Stei­
ger jest sprawcą zamachu.

Na tę samą okoliczność powołuje proku­
rator również wice-marsz. Senatu, ks. Sty- 
chla i przeora zakonu Zmartwychwstańców, 
którzy twierdzą, że znają jakąś kobietę, bez­
pośredniego świadka zamachu, rzekomo do­
konanego przez Steigera.

3.
Zrobię wam ogród —  pow iedziała m a t­

k a  pewnego ranka w  końcu kwietnia i po­
staw iła z dwóch ■stron siatki dwie stare  do­
niczki z ziemią, a w  każdą • w łożyła p arę  
ziarnek fasoli. Fasola puściła listeczki, ro ­
s ła  szybko i teraz  w  czerw cu je s t „ogród", 
bo po siatce 'z 'dwóch stron p n ą  się zielone 
gałązki. A  J a ś  dostał mocno po łapach1, gdy 
chciał listeczki zrywać. A  Kizia jest m ą­
d rzejsza  od Jas ia  i nigdy „ogrodu" nie ru ­
sza.

Dzieciom jest „w ogrodzie1’ ładnie, 
szczególniej w  niedzielę, gdy K azia jes t u- 
m yta i m a czerwoną kokardkę n a  końcu 
sztywnego warkocza, Ja ś  m a now ą sukien­
kę do kolan, a K izia śpi ma oknie i m ruczy 
pacierz, bo d o sta ła  szumowin od rosołu.

Gruba Felisiow a z  przeciw ka p a trz y  
na ogród, na dzieci, w yglądające z za. siat­
ki, na k rz ą ta jąc ą  się w głębi izby ich m at­
kę i olśniona niedzielną koszulą sąsiada, 
czytającego przy oknie gazetę, rzuca mu 
najpiękniejszy uśm iech, spływ ający, jak 
knedel z grubych warg na tłusty  podbródek.

4,
T ak  m ija lato. W  odrutowanem , lecz 

otw arłem  oknie, sp ęd zają  długie godziny 
Kazia, Kizia i Ja ś . M am a chodzi d o  prania, 
ta ta  do fabryki. W  garnku  na piecu jest ka­
sza, kapuista, lub kartofle , ugotowane rano  
na cały dzień, a  n a  stole chlcb leży, —  jeść 
mogą (dzieci dowali-, Jed zą  chleb i patrzą na 
ruch podwórzowy. Z nają wszystkich i 
wszystko z widzenia. I cieszą się, gdy stróż 
wym yśla handlarzow i z workiem  przew ie­
szonym przez ram ię; gdy chłopcy bawią 
się na podw órzu w  berka, a czarny  pudel 
stróża chw yta ich za nogi; słuchają g ra j­
ków podwórzowych —  fałszyw ej melodji 
na skrzypcach i harm onijce, pieśni dzia­
dów i dziadów ek, 'klątw pijanego szevzca 
z suteryiny i p łaczu  jego żony. A  w szystko 
w plastycznych dziecięcych mózgach ukła- 
ła  się w  mozaikę tonów i w rażeń, k tó re  s ta ­
rą się podłożem  ich charakteru , osnową 
myślowej tkaniny życia.

Czasem  przez okno w ygląda „osoba" 
czw arta - lalka, lecz jest tak  m ałą, że ją  
niebardzo widać. Lalka jest skarbem  Kazi 
najw iększym  po  Kizi. Lalka nazyw a się i— 
Lalka, ma głowę iz porcelany, a tułów  uszy­
ty z m aterja łu  i wypchany trocinam i. Śpi 
lalka w pudełku  pó  gilzach, m a  (prześciera­
dło z kaw ałeczka starej chustki do nosa, 
ko łd rę z cholewki od pończochy, zszytej 
we czworo i poduszkę wypchaną w atą,

6.
Dzisiaj wielkie pran ie . K azia stoi na 

stołeczku p rzy  krześle, a na krześle jest 
miska z wodą. Kazia pierze koszulę lalki i 
sukienki, i prześcieradło, i kołdrę.

Około południa pranie skończone, te ­
raz  trzeba powiesić, ale Kazia do sznurka 
od bielizny, przeciągniętego przez stancję,

1 nie dostanie, a chce, aby bielizna lalki w y­
schła dobrze. N ajlepiej byłoby na słońcu; 
w idziała że m am a przew iesza czasem  ich 
koszulki lub  chusteczki p rzez siatkę w ok­
nie i mówi: „na pow ietrzu  wyschnie p rę ­
dzej". A le i tam  :za w yseko d la  Kazi. A  
ch c e ' koniecznie powiesić bieliznę. Z w iel­
kim 'wysiłkiem wciągnęła na stół stołeczek 
i stanęła na  nim, ale jeszcze dostać do wie­
rzchu siatki nie może. W ysiłki nowe: ze­
szła ze stołu i wciągnęła nań  p rzy  pom ocy 
Jan k a  krzesło . O, te raz  dostanie! Je s t b a r­
dzo, bardzo  rada, przew iesza p rzez d ru t 
rnckre gałganki i ostrożnie schodzi z k rze ­
sła na stó ł.

■ 7.
A le w tej chwili rozległ się dźwięk b ę­

bna i dzwoneczków. T o pajace, pajace , pa­
jace! K azia i Ja ś  s ta ją  na parapecie okna 
i patrzą  rozgniatając buzie o siatkę. N aw et 
Kizia p a trzy  i rusza wąsami.

O, pajace  i m ałpka n a  katarynce! 
M ałpka w  zielonych m ajteczkach, czerw o­
nej kurtce i żółtej czapeczce z chwastem ! 
0 , jaka ładna i zabawna m ałpka!

P a jac  zrzucił z siebie czarną  kapotę i 
ukazał się w różowych trykotach. R ozkła­
da dywanik, rozpoczyna kozły  i skoki przy

wesołych dźw iękach ka tarynk i. M ałpka 
przezabawnie w szystkie ruchy po nim po­
w tarza. Śmieją się widzowie, zgrom adzeni 
wokół m aleńkiej wędrownej trupy , A le 
Kazia i J a ś  niedokładnie w idzą p rzed sta ­
wienie. Bo jest praw ie p o d  ich ścianą, a ci, 
co patrzą, ciasno obstąpili pajaca .

—  Nie widzie, nie widzię! — w oła Ja ś .
— W ejdź na krzesło  —  .powiada rezo ­

lutnie K azia i w induje go na krzesło, (pozo­
stawione na  sto le od czasu  w ieszania la l- 
ezynej bielizny. I sam a również w eszłaby 
chętnie na krzesło, ale musi przecież wziąć 
kota na ręce, żeby też w idział, a  nie w d ra­
p a ł się na siatkę i nie spadł, bo „ziabiłbyi 
się na śmierć".

Mocno trzym a kota i w oła do Jasia :
—  A  nie zziuć mi, Jasiu, bielizny. Ja ś  

delikatnie trzym a się  d ru tu  i nie ma żadnej 
opory i przechyla się coraz bardziej, coraz 
bardziej... P a jac  skończył skoki. T eraz  
wziął tam burino i p o trząsa jąc  niem obcho­
dzi okna, prosząc o datek.

I w łaśnie w tej chwili, gdy Ja ś  traci 
równowagę coraz bardziej, aby lepiej zo­
baczyć m ałpkę, siedzącą na katarynce, p a ­
jac s ta je  pod oknem  z siatką.

Podnosi głowę, potrząsa ‘tam burm em .., 
lecz oto raptow nie odrzuca je w bok...

W ysoko podnosi w górę ramiona... 
przegięty, naprężony, wyczekujący...

A  z drugiego piętra, p rzy  okrzyku g ro ­
zy patrzących, spada Jaś.

C hw ycił go p a ’jac w niepraw d opodob- 
nem  przegięciu w tył, zachwiał się i upadł 
z dzieckiem na ziemię.

8 .
W szczął sę na podw órzu zamęt, gwar, 

oklaski. Posypały się datki ze wszystkich 
okien. P a jac  trzym ał dziecko n a  ręku z 
tw arzą rozjaśnioną przedziw nie, a J a ś  p ła ­
kał, 'bo miał wykręconą rączkę.

'Po chwili dopiero  usłyszano na górze 
płacz drugi.

Płakała ze strachu Kazia, ciągle moc­
no, mocno przyciskając do siebie 'kota.
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P. Wilii „umywa ip“.
(PAT.) Min. Spraw iedliw ości komunikuje 

W  'niektórych dziennikach zam ieszczono w iado­
mość o rzekom ej ingerencji rządu w procesie Ste:- 
gera, jako to  o zamierzonym spow odowaniu umo­
rzenia spraw y, zażądaniu jej aktów  przez prezesa 
R ady M inistrów celem  badania  „w asystencji 
dwuch przedstaw icieli M inisterstw a Spraw iedli­
wości". o zarządzeniu przerw y procesu w związ­
ku z  incydentem  o  w ykryciu spraw cy w osobie 
Olszańskicgo i t p. W iadom ości te  nie odpow ia­
dają istotnem u stanowi rzeczy, co widoczne jest 
już z ich treści, rażąco  sprzecznej z przepisam i 
proccduralncm i. Spraw a jest obecnie rozpatryw a­
na  przez sąd wyrokujący, k tó ry  jedynie jest po ­
w ołany do rozw ażania wagi faktów  znanych i no- 
woujawnionych oraz po trzeby szczegółowego ich 
sprecyzow ania. W szelki w pływ  R ządu na niezaw i­
słe sądow nictw o jest w ykluczony, poniew aż sp ra­
wa jest w  wyłącznej kom petencji niezawisłych są ­
dów; trybunału  i ław y przysięgłych. Sąd nie b y ł­
by w  możności rów nież obecnie udzielić żadnej 
w ładzy, naw et p rokuratorskiej, ak tów  niezbęd­
nych przy rozpraw ie. Natom iast- p raw dą jest, że 
p. m inister Spraw iedliw ości dał polecenie proku­
ra torow i apelacyjnem u w e Lwowie złożenia sobie 
ustnego spraw ozdania o dotychczasowym  przeb ie­
gu procesu, a także w  szczególności o incydencie 
z Olszańskim i w tym celu odbył z p rokuratorem  
konferencję w  dniu 23 b. m.

(Jeżeli p. Żychliński, min. sprawiedliw ości, n ie 
chce nic nakazać prokuratorow i, to  poco to  ,,u- 
stne spraw ozdanie1'? Dla zaspokojenia ciekawości 
P- Żychlióskiego? Przyp. R ed).

Drożyzna.
ZBOŻE I MĄKA.

W skutek trw ających robót w  polu i nie­
zupełnie korzystnych w arunków  atm osferycz­
nych, zaofiarowanie zboża uległo zmniejsze­
niu, ale ceny wszystkich gatunków  zboża po­
zostały mniej więcej na poziomic poprzednim. 
W  końcu tygodnia płacono przy tranzakcjach 
gotówkowych za żyto  suche 18 zł. do 18 zł. 
25 gr., za p szcn i.ę  dobrą od 25 zł. do 25 zł. 
50 gr., za owies, 19 zł. do 19 zł. 50 gr. i za ję ­
czmień, w zależności od gatunku, od 18 zł. do 
21 zł., w szystko za kw intal franco W arszawa.

Również dla m ąki usposobienie rynku 
pozostaje prawic bez zmiany. Jedynie cena 
mąki pszennej am erykańskiej obniżyła się 
w skutek zmniejszonego zapotrzebow ania i 
niższego kursu dolara do 63 — 64 gr. za kg. 
Pszenna krajow a 4/0000 notow ana jest w w y­
sokości 48 gr., żytnia pytlow a 4—0000 — 34 
gr. za kg. x  dostaw ą do odbiorcy. (—}

MIĘSO.
Rynek mięsny w  W arszawie jcsl pod 

znakiem  zastoju wywołanym ogólnym stanem 
gospodarczym.

W  ubiegłym tygodniu dokonano uboju o- 
ko ło  1200 sztuk wołów; dowieziono w  stanie 
■bitym około 1000 sztuk. Ceny mięsa w ołow e­
go w ahały  się: zadniego od 1 zł. 10 gr. do 1 zł. 
80 gr., przedniego od 80 gr. do 2 zł. 20 gr. za 
kg, przy tendencji b. zniżkowej w  końcu ty ­
godnia, spowodowanej zwiększonym ubojem, 
w zw iązku z likwidującym się letnim  okresem 
opasowym oraz malejąccm spożyciem. Podro­
by od 50 gr. do 85 gr., otoki od 1 zł. do 1 zł. 
80 gr. C ieląt ubito w okresie spraw ozdaw ­
czym około 1000 sztuk, dowieziono w stanic 
bitym  około 800 sztuk. (—)•

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
O ddział w alki z lichwą kom- rządu skie­

ro w ał do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
właściciela restauracji „Erm itaż", M arjana 
Szulca, oskarżonego o pobieranie nadm ier­
nych cen za pieczywo. (—)

 : :o::----------

Sprawy skarbowe.
PODATEK MAJĄTKOWY.

Zgodnie z zarządzeniem  Min. Skarbu W  r . b'. 
p ła tne  jest jedynie M-ta część wykazanej w roze­
słanych nakazach płatniczych różnicy pomiędzy 
3-ma definitywnejni ratam i a  w płatam i, uskutecz- 
nionem i w  formie zaliczek i ra t  prowizorycznych.

Pozatcm  żadne płatności z ty tu łu  podatku  m a­
jątkow ego nie przypadają w r. b., a zaległości z 
ty tu łu  zaliczek i prow izorycznych ra t nie będą 
ściągane.

W edług rozesłanych nakazów  płatniczych w 
r. b. przypadało do zapłacenia w calem  Państw ie 
(bez G órnego Śląska i bez nieruchom ości miej­
skich, podlegających ustaw ie o ochronie lokato ­
rów , k tó re  mają podatek  m ajątkow y odroczony 
do 1926 r.) na poczet podatku  majątkow ego 107 
milj. zł. W myśl ostatniego rozporządzenia, po­
b rana będzie tylko M -ta  część tej sumy, t, j. 26 
milj. 750 tys zł.

Zaznaczyć należy, iż M inister Skarbu w  naj­
bliższych dniach wniesie do Sejmu projekt no­
weli do ustaw y o podatku  majątkowym. P ro jek t 
ten  przew iduje ograniczenie poboru podatku m a­
jątkow ego od płatników , podlegających zwyżce 
kontyngentow ej, do kwot, przypadających na pod­
stawie obecnych nakazów płatniczych, w skutek 
czego ogólny kontyngent podatku m ajątkow ego 
w  sumie 1 m iljarda zł. obniżony zostanie do 432 
milj. zł.

Takie to ulgi czyni p. Grabski dla sfer posia­
dających, ale o zniesieniu podatków mieszkanio­
wych, które obarczają klasę robotniczą   n;c sję
sic mówi.

ilia P. P. 5. w i
W dniu 31 b. m. w  Krakowie odbędzie 

się Konferencja P. P. S. w sprawie wycho­
wania dziecka robotniczego z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Referat tow. Maxa Wintera z W ied­
nia,

2) Sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności istniejących organizacji i plan pracy 
na przyszłość.

3) Wolne wnioski.
Ponieważ w konferencji weźmie udział

tow. Max Winter z Wiednia, przewodniczący 
Międzynarodówki wychowania dziecka, zale­
ży bardzo na licznym udziale nietylko przed­
stawicieli istniejących organizacji W ychowa­
nia Dziecka, lecz również delegatów z okrę­
gów.

Pożądane byłoby, ażeby delegaci na 
Zjazd T. U. R. stawili się w  Krakowie już 31 
celem wzięcia udziału w powyższej konfe­
rencji.

Curiosa.
Sprawa Muraszki.

Jako  żywo — opowiadania o tem, że w 
Polsce panuje „biały teror", są w ierutną baj­
ką. W prost przeciwnie! Mamy do czynienia z 
jakąś niezw ykłą łagodnością i pobłażliwością 
sądów. Pomyślcie: urzędnik policyjny dobro­
wolnie przyłącza się do eskorty, odwożącej 
dwóch więźniów, i tych więźniów z zimną 
krwią morduje w  drodze. Zbrodnia chyba naj­
cięższa, jaką można popełnić: 1) m orderstwo 
z prem edytacją, 2) morderstwo, dokonane na 
bezbronnych więźniach, 3) morderstwo, po­
pełnione przez urzędnika eskortującego, 4) 
m orderstwo, kompromitujące Państwo pol­
skie, gdyż więźniowie byli wywożeni na mocy 
układu z innem Państwem.

No, i za tę wyrafinowaną zbrodnię poli­
tyczną M uraszko dostał 2 la ta  domu popraw ­
czego, z zaliczeniem półrocznego więzienia 
śledczego...

Idyliczny wyrok!...
Albowiem w  Polsce panuje nadzwyczaj­

na  sprawiedliwość i niesłychana praw orząd­
ność...

P. Feintuch - Szarski.
W  liczbie kandydatów  na prezesa P. K. 

O. dzienniki wymieniają senatora Feintucha - 
Szarskicgo, dyrek tora  Banku przemysłowego 
we Lwowie. Otóż, jak się dowiadujemy, Bank 
ten  chce pozbyć się p. Szarskicgo, ponieważ 
ten jest chory i jako tak i nic nadaje się na 
kierow nika. W obec tego — p. Szarski stara 
się o posadę  w P. K. O.!

Pan starosta.
Tow. Żuławski w swojera przemówieniu 

w Sejmie przytoczył list starosty łódzkiego 
Słupczyńskiego do posła tow. Szczerkow skie- 
go. Tow. Szczerkowski był na miejscu k a ta ­
strofy samochodowej, wywołanej przez staro­
stę, k tóry  k ierow ał samochodem, nic mając 
do tego praw a. Tow. Szczerkowski dał wyraz 
swemu przekonaniu o winie starosty, później 
zgłosił w tej sprawie interpelację w  Sejmie.

Otóż p. Słupczyński „zemścił się" na po­
śle Szczerkowskim  owym bezprzykładnym  li­
stem, w którym  pogardliwie trak tu je  tow. 
Szczc.rkowskicgo jako tkacza, a o sobie mówi: 
„Nie będę urzędnikiem, to będę adwokatem , 
nie adwokatem , to  prokuratorem  czy innym 
djabłem i zawsze będę panem"..,.

Człowiek o takiej inteligencji politycznej, 
k tóry  siebie, jako „pana", przeciw staw ia po­
stowi robotniczem u, k tóry  ośmiela się pisać 
takie listy — nie powinien ani chwili być to ­
lerow any na swojem stanowisku. Powinien 
być niezwłocznie wydalony ze służby pań­
stwowej, a  zarazem  pociągnięty do odpow ie­
dzialności karnej za wywołanie katastrofy  sa­
mochodowej.

Warszawa w,... Czechosłowacji.
Jeden  z wyższych urzędników  M. S. Z. 

Otrzymał zeszyt pisma francuskiego poświęco­
nego sprawom słowiańskim — „Lc Monde i 
Slave" — pod opaską zaadresow aną pismem J 
maszynowem w ten sposób: Tchecoslovaquie 

Varsovie (Czechosłowacja — W arszawa).
-::ooo::

Mały felfeton.
M INUTA MILCZENIA.

_ Zziajany i zasapany wpadł do mnie 
móij przyjaciel Hilary i, nie przywitawszy 
się, zaczął:

— Mój kochany, ty  tam robisz w ga- 
zetadh, to może 'będziesz wiedział. Co mi 
możesz powiedzieć o nieznanym żołnierzu?

— Ba — odrzekłem spokojnie — gdy­
bym mógł cośkolwiek o nim powiedzieć, nie 
byłby on już „nieznany"..

— Ale nie o  to  .mi idzie. Idzie mi o 
uroczystość. Czy już znasz .program uro­
czystości?

— Nie znam, bo jeszcze szczegółów 
nie ustalono.

— A nie wiesz, czy to  prawda, że w 
chwili opuszczania trumny do grobowca 
będzie nakazana w calem Państwie minuta
milczenia?

— Taki jest projekt Ministra Sikor­
skiego.

— Niedobrze! —  jęknął Hilary i za­
łamał ręce.

— Nic rozumiem o co ci idzie.
— Naturalnie, że ty tego nie możesz 

zrozumieć. Ale gdybyś tak, jak ja, miał 
w domu żonę, teściowę, siostrę i córkę, to- 
byś mnie zrozumiał,

—  ??
—  Oczywiście, że ty  tego nie rozu­

miesz, więc cię objaśnię. Od dwudziestu 
lat jestem żonaty i od dwudziestu la t ma-

rzę, wzdycham, tęsknię do takiej minuty 
milczenia. Jak  przeczytałem w „Robotni­
ku" o projekcie Min. Sikorskiego, zrazu u- 
cieszyłem się, że nareszcie będę m iał w do­
mu minutę milczenia, całych sześćdziesiąt 
sekund milczenia! Lecz radość moja ry ­
chło minęła. Nie wierzę, aby to się udało 
przeprowadzić. One nie wytrzym ają — 
jęknął Hilary i załamał ręce.

—■ Ani minuty?
— Ty ich nie znasz. Ani minuty!... 

A powiedz mi, czy niezastosowanie się do 
nakazu milczenia pociągnie za sobą jaką 
karę?

— Chyba nie — odparłem — bo w ta ­
kim razie trzebaby było ukarać pewnego 
wysokiego dygnitarza samorządu warszaw­
skiego, który przecież minuty milczenia tak­
że nie wytrzyma. Ultimusj.

:o::-

Nadużycia Łindego- 
bez końca

Kiedyśmy poruszyli spraw ę nadużyć p. 
LI. Lindego, prasa zgodnie milczała. Dopiero 
teraz, po przymusowej dymisji Lindego, języ­
ki się nieco rozwiązały... W ypływają na 
wierzch coraz nowe nadużycia. Tak np. „Ex­
press" porusza spraw ę kupna przez P. K. O. 
domu w Lodzi. Dom był w art najwyżej 120 
tys. złotych, ale P. K. O. zapłaciła za niego 
niejakiem u Wilhelmowi Bauow.i, k tó ry  ten  
dom kupił, aby go P. K. O. „odstąpić" — 288 
tys. zł. Dowiadujemy się, iż ten  p. Bau jest 
właścicielem kina „Splendid".

Równym skandalem, jak kupno domu, by­
ła jego przebudowa, k tó ra  pochłonęła masę 
pieniędzy.

Kiedyż prokurator pociągnie do odpowie­
dzialności karnej p. Lindego, wszystkich jego 
wspólników i wszystkich, którzy  mu pomagali 
w nadużyciach.

-■■■— . ; ;o ;;

Kto wykrywa nadu­
życia, traci posadę.
PRZYCZYNEK DO SPRAWY ST, NIEDZIAŁ­

KOWSKIEGO.
Niedawno pisaliśmy o dozorcy więzien­

nym, k tóry  złożył raport o nadużyciach na­
czelnika więzienia w  Łucku — i za to wyle­
ciał z posady. Ów naczelnik został na stano­
wisku, nadużyciami swemi -wywołał bunt w  
w ięzieniu i — uaiekł, po dokonaniu grubego 
sprzeniew ierzenia pieniędzy skarbowych.

Obecnie mamy do zanotowania inny fakt 
całkiem  podobnej natury.

Niedawno uciekł na Litwę kow ieńską inż. 
pow iatow y ze Święcian, St. Niedziałkowski, 
po popełnieniu grubych defraudacji. Otóż o- 
kazuje się, żc władze dawno były ostrzegane 
przed tym osobnikiem. Tow. A. K arier, k tó ­
ry pracow ał w Święcianach, jako technik, w 
r. ub. w ysyłał raporty do Wilna o naduży­
ciach St. Niedziałkowskiego. Skutkiem  by­
ło to, żc tow. K ariera zmuszono do ustąpienia 
z posady. Dn. 2 lipca r. ub. tow. K arier w y­
słał nast. telegram  do D elegata Rządu: „Trzy­
miesięczną sprawę, której początkiem  niecne 
denuncjacje Niedziałkowskiego, Zabicrzow- 
skiego, niewłaściwy stosunek Zawiszy — pro­
w adzono przeciw-usitawowo. Przypuszczam, 
że zainteresow ane czynniki w b łąd  p. Del>- 
gata wprowadziły. Częściowe zadośćuczy­
nienie nie wystarcza. Nie przestanę szukać 
zupełnej sprawiedliwości, prawdy, dalszej o- 
brony u Ministra, Prokuratorji, Sądu, naw et 
Sejmu. Faktyczne nadużycia, jak podrabia­
nie rachunków i inne, Niedziałkowskiemu u- 
chodzą bezkarnie. Przed widmem nędzy, gło­
du dla mnie i rodziny, umyślnie stwarzanem, 
dalsze pozostawanie w Święcianach niemożli­
we. Dzisiaj wyjechałem do rodziny. R aporty 
wyślę"...

No, a St. N iedziałkowski został, nakradł 
się dowoli — i uciekł.

0 *  
9 « U  «

Wybuih
w lines prosi i

Z agożdżon .
H IM

ŚMIERĆ 2 ROBOTNIKÓW.
Wczoraj rano nastąpił wybuch w fabryce 

„Zagożdżon" pod Dęblinem. Siła wybuchu 
była tak wielka, że w szeregu budynków w y­
leciały szyby.

Ofiarą wybuchu padło 2-ch robotników, 
którzy zginęli na miejscu.

Na miejsce katastrofy wyjechały władze 
śledcze i żandarmeria.

W  ostatnich czasach w kołach sejmo­
wych .pewne wrażenie wywołał fakt nało­
żenia aresztu przez komornika na m ajątek 
dwóch posłów „piastowych", p.p. Kowal­
czuka i Szydłowskiego. Spowodowane to 
zostało niewykonaniem przez tych posłów 
zobowiązań pieniężnych, przyjętych wobec 
słynnego „Guzohana", o którym przed kil­
koma miesiącami było tak głośno.

Wszyscy .pamiętają, jak ,piastowcy‘' 
obruszali się na Handlowy Związek Rolni­
ków, zostający .pod wpływami „Wyzwole­
nia", za niewypłacalność wobec „Guzoha­
na". Zobaczmyż, jak postąpiła z tą organi­
zacją Centrala Handlowa Kółek i Spółek 
rolniczych (Boduena 4), której prezesem 
był poseł Szydłowski, b. minister przemy­
słu i handlu, a głównymi kierownikami wy­
bitni ,.piastowcy“: poseł Kowalczuk, p.
Kuncewicz, adwokat Dziewanowski i t. d.

Centrala Handlowe miała dostarczyć 
w 1924 r. „Guzohanowi" kilkaset tysięcy ten 
owsa, na co otrzymała około 60 tys. złotych 
zaliczki. Centrala nie dostarczyła ani kor­
ca, ale nie zwróciła też zaliczki. „Guzo- 
han" wystąpił na drogę sądową i uzyskał 
wyrok, który jednak nie był wykonany. 
W tedy Komisja likwidacyjna „Guzohana" 
zażądała ogłoszenia upadłości Centrali 
Handlowej i Banlku Agrarno - Przemysło­
wego, który gwarantował zaliczkę. Aby 
nie dopuścić do upadłości, wszczęto per­
traktacje, które zakończyły .się ugodą: Cen­
trala zobowiązała się wypłacić 10.000 zło­
tych gotówką, na pozostałą zaś kwotę zło­
żyła osobisie weksle posłów Kowalczuka i 
Szydłowskiego. W eksle te miały być spła­
cane ratami w ciągu 7 miesięcy. Ale nawet 
pierwsza ra ta  nie została całkowicie wnie­
siona. Po wielokrotnych napomnieniach 
bezskutecznych, .zawiadomiono wreszcie o- 
bu posłów, że jeżeli do 15 września nie ui­
szczą zaległych ra t — weksle będą oddane 
do protestu. I to nie poskutkowało. Wobec 
tego Komisja likwidacyjna „Guzohana" u- 
zyskała wyrok egzekucyjny na dwóch po­
słów i przekazała go komornikowi, który 
nałożył areszt na rzeczy posła Szydłow­
skiego i .na d jety  obu .posłów. Natomiast po­
sła  Kowalczuka nigdy nie można zastać w 
domu. Drzwi jego .mieszkania Zamknięte są 
na mur, a samego posia nie można odna­
leźć.

Całej tej sprawie dodaje pikanterji 
fakt, że jednocześnie robi się nacisk polity­
czny na likwidatorów „Guzohana", urzęd­
ników państwowych, ażeby odstąpili od sto­
sowania energicznych kroków w obronie 
maj a tku .państwowego.

Zwłaszcza zabiegał o to adwokat Dzie­
wanowski, piastowiec, który  niedawno za­
groził jednemu z likwidatorów, że „wobec 
wiejących wiatrów, powinien być ustępli­
wy", robiąc aluzję do spodziewanej zmia­
ny Rządu, w myśl życzeń „Piasta".

Ta chęć zastraszenia urzędnika pań­
stwowego jest tenlbardziej godna potępie­
nia, że dopuścił się jej również urzęd n ik  
państwowy, gdyż adwokat Dziewanowski 
jest radcą prawnym Min. Przemysłu i Han­
dlu oraz wiceprezesem państwowego Ban­
ku Rolnego...

■——r.o::--------

Wystawa kursów 
dla dorosłych

W  ub. niedzielę odbyło się w małej sali Tow. 
Higjcnicznego uroczyste otw arcie wystawy 
kursów  dla dorosłych, urządzonej z racji dzie. 
sięoiolecia kursów , wobec przedstawicieli Mi- 
nisterjum  Oświaty, M agistratu i delega­
tów  tow arzystw  oświatowych, Koła ośw iato­
wego słuchaczy, dawnych i dzisiejszych p ra­
cowników oraz głównych Kursów dla doro­
słych.

W  przemówieniu w stępnem  p, Radwan 
przedstaw ił podstaw y ideowe, na k tórych in­
stytucja pow stała 10 lat temu. Mówił o sta­
nowisku bezinteresowności w  nauczaniu, k tó ­
re  ma być celem, a nie środkiem  jakiejkol- 
w iekbądź agitacji partyjnej; o dcm okratyzm ie 
bezwzględnym, stawiającym sobie za cel o t- 
w'arcie dla mas szerokich w rót w iedzy naoś- 
cież. Życzył Kursom, aby z tej drogi nie ze­
szły w  nowe; fazie organizacyjnej, w k tó rą  
wkraczają, tracąc swą dotychczasową auto- 
nomję i w chodząc w ściślejszy związek z  
wydziałem oświatowym miejskim.

P. Gomólińska w  królkiem . ślicznem 
przem ówieniu naw iązała nić przeszłości, przy­
pominając, że Kursy dla dorosłych, utw orzo­
ne natychm iast po wyjściu M oskali w  1915 r. 
były odroślą tych poczynań oświatowych w 
historji porozbiorowej, k tó re  stanowiły jedną 
z form walki o  wyzwolenie.

W itali otw arcie w ystaw y p. A. Janow ski 
imieniem Min. Oświaty, p. Eustachy Nowic­
ki imieniem W ydziału O światy pozaszkolnej 
Związku Pol. Nauczycielstwa Szkół Powsz, p. 
Raabe, jako delegat Związku Nauczycieli 
Szkół Średnich, p. R adlińska od Studjum pracy 
społeczno - oświatowej Wolnej W szechnicy 
Polskiej. Nie było tylko głosu przedstaw i­
cieli M agistratu, k tóry  w tej chwili, ograni­
czając autonomję pedagogiczną Kursów, się­
ga po dorobek duchowy dotychczasowych
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twórców i pracowników instytucji. Byłoby 
rzeczą ciekawą wiedzieć, czy nasi „ojcowie 
miasta" solidaryzują się z dotychczasową dzia­
łalnością instytucji, którą subsydjowali i któ­
rą witano jako placówkę' doświadczalną prac 
metodycznych w dziedzinie oświaty .poza­
szkolnej.

Gości zaproszonych na otw arcie opro­
w adzał po wystawie p. M. Godecki, prezes 
Centralnego Biura Kursów dla dorosłych, in­
stytucji społecznej, ściśle związanej z K ursa­
mi W arszawskiemi, lecz promieniującej na  ca­
łą Polskę. Obok zeszytów  i prac uczniów, na 
pierw szy plan wysuwa się szereg bardzo cie­
kaw ych wykresów, przedstaw iających dzi­
siejszy stan  i w zrost instytucji w ciągu la t dzie­
sięciu. Z w ykresów  tych w yraźnie widać, żc 
z biegiem czasu w zrasta wśród ludu w arszaw ­
skiego potrzeba nauki i chęć zdobycia jej w  
coraz mniej ułam kowej i urywkowej formie. 
Równocześnie działacze oświatowi uśw iada­
miają sobie, że im poważniej stawia się za­
gadnienie pracy na Kursach, tern lepsze o- 
trzymuje się wyniki. Szkoła dla dorosłych, 
na k tórą  uczęszcza się 5 razy na tydzień, cie­
szy się lepszą frekw encją niż Kursy z nauką 
daw aną 3 razy tygodniowo.

-Niezmiernie ciekaw y jest wykres, na k tó ­
rym  porównano topnienie słuchaczy w ciągu 
roku  dawniej-a teraz. Przy układzie sem estral­
nym, zastosowanym  od 4 lat, zapis odbywa 
się w -olbrzym iej większości we wrześniu i w  
styczniu, a  liczba słuchaczy w  ciągu sem estru 
trzym a się daleko lepiej, niż dawniej.

Zaznaczano w przemówieniach, żc Kursy 
w ciągu swego istnienia wypracowały cieka­
wy typ słuchaczy - agitatorów na rzecz oświa­
ty. Skupiają się oni w Kole oświatowem, bez 
którego dziś Kursów wyobrazić sobie nie moż­
na. Na wystawie Koło Oświatowe też ma 
swój kącik. Bardzo wreszcie ciekawy jest 
dział, w którym Centralne Biuro Kursów dla 
dorosłych wystawia swe wydawnictwa meto­
dyczne i podręczniki oraz mapę Polski, gdzie 
zaznaczono liczne bardzo punkty, które zwra­
cały się o porady i Kursy metodyczne dla 
nauczycieli i kierowników oświaty pozaszkol­
nej.

W ystaw a jest o tw arta  codziennie od 11— 
3 i od 5—9; zamyka się w  piątek  o godzinie 
3-cicj. W ejście bezpłatne. Do zw iedzenia jej 
zachęcamy czytelników  naszego pisma.

W ł. W eychert-Szymaaowska.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

Drugie Jtarodziny
Tego dnia w  naszej wiosce błysło Zwiasto­

wanie.
Rozniosło je  kogutów kukurykanie,
Że w  żłobie Kacpra - ślepca 
L eży jak w  kolebce.

Wiąc przyszli zew sząd  ludzie od pługa i
brony

Zobaczyć jak wygląda Nowonarodzony,  
A le  nic nie ujrzeli  
W  żłobowej pościeli.

Widział Go jeno ślepiec, co miał w  sercu
oczy,

Widział Go chleb razowy, ranek bezobłocz-
ny,

Widziały go jałówki  
1 co mniejsze mrówki.

Dziś kwesta na schroniska dla dzieci.
Dziś w  dniu 25 października r.b . odbędzie się 
zbiórka uliczna i w  lokalach zamkniętych na 
rzecz schronisk Robotniczego Wydziału W y­
chowania Dziecka f Opieki nad Niem.

Lokal Robotniczego Wydziału Wycho­
wania Dziecka przy ul. Wareckiej nr. 7 (I pię-

Zbrojny napad
ni Uimm a. w .  U n i i

tro) otwarty będzie dziś przez cały dzień, od  
godz, 8 rano.

Rob. Wydział Wychowania Dziecka i O- 
pieki nad Niem prosi kwestarki i kestarzy o  
zgłaszanie się po kweście z puszkami do lo­
kalu Rob. Wydziału Wychowania Dziecka —

W PIW. H j f l K l
MIEJSCOWE WŁADZE PUSZCZAJĄ TO 

PŁAZEM.
Spiskujące obszarnictwo, zachęcone zu­

pełną bezkarnością, rozhulało się na dobre. 
Coraz częściej zdarzają się wypadki napaści 
obszarników z bronią w ręku na przedstawi­
cieli Związku robotników rolnych, bicia ich 
i t. p.

O statnio w  pow. Przasnyskim  zaszedł 
w ypadek, przejmujący grozą i rzucający po­
nure światło na panujące stosunki.

Dn. 14 października b. r. instruk tor od­
działu M ławsko-Przasnyskiego Zw, rob. roln., 
tow. Skubiński, po załatw ieniu spraw  organi­
zacyjnych w  folw. G adom iec-Helenowo (pow. 
Przasnyski), o godz. 2 po poł. szedł w  stronę 
innego folwarku. ,

Nie uszedł jeszcze 100 kroków , gdy do- 
gnały go trzy  psy, oraz jakiś osobnik z szablą 
w  ręku- Osobnik ten zadał tow. Skubińskie- 
mu kilka ciętych ran. Tow, Skubiński udał 
się z pow rotem  do m ieszkań robotniczych, 
gdzie mu opatrzono rany. W ówczas okazało 
się, że rabusiem  jest zausznik dziedzica G a­
domskiego, którem u Gadom ski dał szablę i 
kazał napaść na Skubińskiego.

Lekarz szpitala w  Przasnyszu, dokąd od­
wieziono Skubińskiego, stwierdził ciężkie u- 
szkodzenie ciała z możliwością obezwładnie­
nia jednej ręki, z powodu naruszenia kości j 
nadcięcia żył.

Posterunek  policji w  Płoniawie, najbliższy 
miejsca w ypadku, odmówił tow. Skubińskie- 
mu spisania protokółu  i pomocy w odwiezie­
niu do szpitala.

W ładze pow iatow e, na interw encję se­
k re tarza  oddziałał Związku, bardzo niechętnie 
zabrały się do spisania protokółu. Ani napa­
dający, ani Gadomski (za namówienie do na­
padu) nie zostali nawet aresztowani. Miejsco­
w e w ładze chcą widocznie pokazać, że ob­
szarnikom wolne w  Polsce upraw iać harce 
kozackie.

W  zw iązku z coraz częściej zdarzająccmi
się napadam i obszarników na funkcjonarju- 
szów Związku rob, roln. i w ypadkam i dot­
kliwego pobięia, Zarząd Gł. Związku rob. roln. 
polecił wszystkim  funkcjonariuszom, aby n ie ­
zwłocznie p o s t a r a l i  się w  Starostwach o p ra ­
w o noszenia broni i aby z funduszów admini­
stracyjnych Związku nabyli sobie Tcwoiwery, 
w  celach samoobrony.

M. Nowicki.

W yszła z  druku broszura dr, Józefa Zie­
lińskiego „O wyborze zawodu", w ydana przez 
Zarząd G łów ny T. U. R. Broszurę nabywać 
można w S ekretarjaeie Generalnym  T. U. R., 
W arszawa, W arecka 7. Cena 40 gr.

Rokowania
w sprawie nowsi u n w y  w rsinitiwle

Dn. 24 października odbyto się drugie 
posiedzenie Głównej Komisji Polubownej, w 
którcm  wziął udział również tow. pos. Kwa- 
piński.

Uzgodniono artykuły  umowy od 12 do 20 
włącznie, z wyłączeniem sprawy płac gotów­
kowych ordynarjuszów, oraz utrzym ania d ru ­
giej krowy.

W  sprawie płac gotówkowych przedsta­
wiciele robotników  zgłosili projekt wyzna­
czenia 140 złotych rocznej pensji, obszarnicy 
zaś proponują 60, 70 i 80 złotych zależnie od 
powiatu. Sprawę tę odłożono. *

W  sprawie drugiej krowy obszarnicy za­
proponowali, aby trzym anie drugiej krowy 
uzależnić od trzymania p rzez ordynarjusza 
pomocniczych robotników. Ponieważ byłaby 
to ukry ta  forma przyw rócenia posyłek, przed­
staw iciele robotników  żądanie to  odrzucili, 
wobec czego artykuł ten również odłożono.

Trzecie posiedzenie Gł. Komisji Polub, 
odbędzie się dnia 30 b. m.

Osiewa, t a n .
ODCZYT ZBIOROWY O SYTUACJI MIĘ­

DZYNARODOWEJ.
W  ciągu ostatnich dwóch miesięcy w 

krótkich odstępach czasu odbyły .się trzy  w iel­
kiej wagi narady międzynarodowe. Najpierw 
obradow ała M iędzynarodówka Socjalistyczna, 
pobierając szereg uchwał o sytuacji między­
narodowej, wysuwając i popierając protokół 
genewski, jako w ielką kartę  pokoju, ale, je­
dnocześnie, ze względów praktycznej polityki 
pokojowej, zajmując przychylne stanowisko 
Wobec rokowań o zawarcie pak tu  bezpieczeń­
stwa. W  dwa tygodnie później Liga Narodów, 
zebrana w  nastroju pogrzebowym, opłakująca 
protokół, po długich obradach doszła jednak 
do uchwały, otw ierającej na przyszłość dro­
gę do zm artw ychw stania znajdującego się w 
letargu protokółu. W reszcie w  Locarno zje­
chali się m inistrowie siedmiu krajów, każdy 
ze swemi pretensjam i i żądaniami, niepewni 
swojej sprawy, poprzedzeni długoletniem n ic . 
powodzeniem i wielu nicudałem i naradam i w 
sprawie bezpieczeństw a, podejrzliwi i nieufni. 
Konieczność znalezienia wyjścia z nieznośne­
go położenia, w jakiem znalazła się Europa, 
nacisk zmęczonych narodów  i spragnionych 
pokoju społeczeństw, przem ogły trudności i 
w  Locarno stanął pak t bezpieczeństw a, ob­
szerniejszy i szerszy, aniżeli zam ierzano na 
początku rokow ań, bliższy duchowi Ligi Na­
rodów, aniżeli przypuszczano, przepojony 
wielu ideami i myślami protokółu, stanowiący 
niejako w stęp do niego.

O tych trzech zjazdach m iędzynarodo­
wych; o wpływie pierwszego z nich — M ię­

T E A T R  POLSKI: Madame sans gene, ko- 
medja w  3 aktach z  prologiem W ik tory na 

Sardou, przekład Kazimierza Erenkerga.

Kto tej starej i świetnej komedji jesz­
cze nie znał, miał miłą niespodziankę wi­
dząc ją po raz pierwszy; kto ją dawniej 
widywał, chętnie odświeżył tę znajomość 
‘dzięki doskonałemu przedstawieniu w Tea­
trze Polskim, Humor jej jest nie tylko ten, 
k tó ry  tryska dowcipami, i za który kwituje 
się głośnym śmiechem; humor jest tu spe­
cyficznie francuski — to ów elegancki spryt, 
za pomocą którego autor panuje nad.stw o- 
rzenemi przez się sytuacjami, wikłając je 
zręcznie i doprowadzając zawsze do szczę­
śliwego końca. Coś jest w tem z szachów i 
coś z ciepła słonecznego. Jak  ułożyć maxi­
mum niebezpieczeństwa i jak je zażegnać 
— w tem Sairdou a przed nim Soribe byli 
mistrzami. To zamiłowanie w grze wy­
padków nie .pozwoliło im wykształcić inną 
stronę swego talentu: pociąg do kreślenia 
ciekawrych typów. W  „Madame sans gene" 
znajdujem y obie cechy: i awantury detek- 
tywiczne i ciekawy człowiek, kobieta z ludu 
na salonach dworskich, jędrna i zdrowa 
prostota w kontraście do sztywnych form 
towarzyskich. Z powodu tego jednego tyl­
ko typu można by napisać traktat o demo­
kratyzowaniu się obyczajów, o nieustannej 
walce zasady szczerości z zasadą maski w 
Spożyciu ludzi między sobą, możnaby sięg­
nąć do czasów najnowszych i pisać o na­
szych dorobkiewiczach. Ale Madame sans 
gene, Pani Bezceregielna, przez to  góruje 
nad dziesiejszemi żonami dorobkiewiczów, 
że ma odwagę swojej klasy, nie wstydzi się

‘swego pochodzenia i nie imjponuią jej lale 
arystokratyczne. Jest w niej jeszcze ro­
mantyzm, wiara w nową gwiazdę demokra­
cji.

Ten proiblem nie został przez autora 
dokształcony i wydobyty. Jego bohaterka 
nie jest prawdziwą kobietą z ludu — może 
tylko zuchwała, używająca słów gwaro­
wych, ale wśród wieśniaczek i mieszczek 
prawdziwy wyjątek. Jak  dowcipnie się od­
cina, jak djalektycznie paru je  każdy cios 
jej zadany, jaka w niej godność obywatel­
ska i patrjotyczna. Cała gminność tej sym­
patycznej osoby jest niestety podrabiana. 
Ona zwycięża serca odrazu; nie ulega w ąt­
pliwości, że tu  jest dusza a tam jest bez­
duszność. Łatwa walka: oto jestem ja, Ma­
dam sans gene, klaskajcie! Kto jest praw­
dziwy cham, czy ja kobieta z ludu, ozy 
tam te królowe? Problem i przez to się za­
traca, że i tamte królowe, siostry Napoleo­
na, to również całkiem nieautentyczne ary- 
stokratki. Tak samo jak Napoleon, którego 
dworski snobizm świetnie autor skontrasto- 
wał z zupełnym brakiem ambicji u M ada­
me sans gene na tem  polu.

I zawikłania detektywiczne i zasadni­
czy problem Madame sans gene dziś powę­
drowały do kina. Skontrastowanie prostac­
twa w gestach i zachowaniu się z wysokiem 
stanowiskiem towarzyskiem jest dziś jed- 
nem z najpopularniejszych zadań kino­
wych. Różne M arje Pikfordki starają się 
imitować jak największą ordynarność. Nie- 
bardzo się im to udaje. Bez obserwacji — 
ach. naturalistycznej! — jest to bardzo 
trudno. Tak samo pani Przybyłko - Potoc­
k a  jako Madame sans gene była niesłycha­
nie sympatyczna, chwilami porywajaca, ale 
nie można było w niej poznać kobietę z 
'gminu. Samo jeszcze używanie takich słów 
‘jak „bzdyczyć się" nie wystarczy. Zna­

mienna była pod tym względem scena z ak­
tu I w którym tanemistrz ancien regime‘u, 
grany przez p. Małkowskiego, uczy księżnę 
Gdańską, t. j. właśnie tę  Madame sans ge­
ne, dygów salonowych. P. Małkowski zna­
komicie wyczynia przesadę dworską owych 
ukłonów. I pani Potocka przesadza, nieste­
ty, jej .przesada już nie przysłużą, bo jest 
tylko z łą  imitacją ordynarności. Ale grała 
tak jak autor napisał — podrabianą bezże- 
nadę. Publiczność przyznała jej rację, bo 
wywoływała ją po każnym akcie.

P. Samborski zdawkową figurę wojaka 
Levfebra ożywił doskonałą grą, wlewając 
w nią żołnierską serdeczność — siarczyste 
całowania się z  panią Sans Gene smakowa­
ły publiczności może więcej niż jemu sam e­
mu. P. Stanisławski grał poprawnie Napo­
leona —  rola trudna i nie odpowiadająca 
jego miękkiemu głosowi, ćwiczonemu w ro­
lach filozofów. Rozkazodawczość napoleoń­
ska była raczej dobrze imitowana niż gra­
na. Rola Fouchego wypadła wystarczająco 
w grze p. Gawlikowskiego.

Zaaranżowanie zbiorowych scen salo­
nowych było udatniejsze niż sceny zgiełku 
rewolucyjnego w akcie I. Tyle znamy fil­
mów rewolucyjnych (np. „Dwie sieroty", 
„Scaraniouche") że jesteśmy pod tym 
względem bardzo wymagający. Jakie rze ­
czy zrobiły z tych scen Meyerhold (reży­
ser rosyjski) — zawaliłaby się scena.

Dekoracje i umeblowanie salonów ce­
sarskich w stylu empire, prześlicznie wyko­
nane przez p. Frycza, budziły podziw nie 
mniejszy jak empirowe kostjum y od Her- 
sego. P rzepych , blask, same diuki, marszał- 
ki, generały, królowe, cesarzowe, — ale 
Meverhold byłby meże w I akcie kazał pa­
ni Potockiej jej gwałtowną perorę republi­
kańską przepleść m arsvl janką.

Karol Irzykowski.

dzynarodówki Socjalistycznej — n a  wyniki 
dwu następnych w  G enew ie i Locarno — mó­
w ili na onegdajszym odczycie T. U-R- 
towarzysze Posner i Czapiński, członko­
wie delegacji PPS. w Marsylji, N iedziałkowski 
również członek naszej delegacji w  Marsylji 
oraz członek delegacji polskiej w  Lidze N aro­
dów. Tow. Szapiro, korespondent „Robotni­
ka" na wszystkich tych trzech konferencjach, 
podzielił się swemi w rażeniam i z Locarno.

Parada z pustką 
v  kieszeni

Srebro na czapce, kołnierzu, ram ionach, 
Srebro  u boku, na piersiach, strzem ionach,
Aż łuny biją, tak  wszystko się mieni —
Lecz za to pustki w żołądku, w kieszeni.

M undur „jak ulał", obcisły, bez skazy — 
Często zmieniany — tak  każą „ukazy",
Lśnią rękawiczki, guziki, pałasze, —
Lecz brak  grosików na m ąkę i kaszę.

Panuje pogląd „powszechnie" uznany:
Oficer ma być jak la lka ubrany,
Zawsze świeżutko, paradnie, w porządku. 
Choćby miał pustki bezdenne w  żołądku.

Rozkaz — więc ubrać oficer się musi,
A  nie ma na to, w ięc w  długach się dusi; 
Bogato strojny — lecz zawsze mu smutno: 
Brzuch lgnie do grzbietu, w kieszeni zaś

płótno!

Wap.

P onow na
głodówka więźniów

w e  L w ow ie
C zytam y w  „Dzienniku Ludowym":
Przed kilku tygodniam i w ięźn iow ie  protesto­

w ali przez urządzenie g łodów k i przeciw  drakoń­
skim zarządzeniom  Zarządu w ięzien ia. W  spraw ie  
tej baw ił w e  L w ow ie delegat min spraw ied liw o­
ści. O stateczn ie  uw zględniono słuszne żądania  
protestujących. M iędzy innem i, przyrzeczona w ię ­
źniom  dostarczać różnych gazet, jednakże nie u- 
czyniono tego , pod pozorem , iż nikt nie dostar­
cza  tych gazet, a  tym czasem  gazety , przysyłane  
dla w ięźn iów  zalegają na biurku jakiegoś sędziego  
i n ie  dochodzą adresatów .

R ów nież i inne postu laty  w ięźn iów  ,<nie z o sta ­
ły  uw zględnione.

W obec tego  w ięźn io w ie  rozpoczęli ponow nie  
strajk głodow y. /

-::o:

Nadużycia
cl 'm a  i m J d m p  w Bydgoszczy

C zytam y w  pism ach bydgoskich;
W obaw ie  przed kontrolą ze strony korpusu  

kontrolerów  M . S. W ojsk, oficer żyw nościow y  16 
p. u łanów , kap . Edm und W ierzb ick i z korpusu o- 
ficerów  adm inistracyjnych, zbiegł wraz z żoną w 
niew iadom ym  kierunku. P rzeprow adzone docho­
dzenia w yk aza ły , żc kap. W  pop ełn ił nadużycia, 
przyw łaszczyw szy  sob ie pew n ą k w o tę  z p ien ię-  
dzy, pobranych na zakup żyw ności dla 16 pułku  
ułanów'. ,

m *  ‘ A *  * — •  »W»* ł

Z Kasy G M  m. Warszawy.
K asa Chorych komunikuje:
O pracowany przez Zarząd K asy Chorych m. 

W arszawy plan .podziału miasta na p ięć  w ielk ich  
dzielnic, rozm ieszczonych równom iernie w odpo­
wiednich punktach miasta : mający za zadanie de­
centralizację pom ocy lekarskiej i czynności admi­
nistracyjnych, stopniow o jest realizow any.

W  ciągu najbliższych tygodni, a w ‘każdym ra­
zie nie później, jak w  grudniu r. b spodziew ane  
jest uruchom ienie dzieln icy  centralnej wie własnym  
4-,piętrowym  gmachu przy uii ‘M ariańskiej Nr. li 

Na parterze m ieścić s ię  b ęd zie  apteka i biura 
dzielnicy, Na pier wszem , dricgiem i trzeciein  p ię ­
trze urządzone są gabinety  lekarsk ie  w  liczb ie  21, 
zajmujące po 2 —  3 pokoje; na ozw arlem  p iętrze—  
dwie w ielk ie sale dentystyczne, nadto na 'kaidcm  
piętrze znajduje s ię  obszerna poczekaln ia, nie li­
cząc szerokich ikurytarzy,

w  R z e s z o w ie
Czytamy w pismach łódzkich:
W  Stowarzyszeniu kupców m. Łodzi od­

było się zebranie kupców, którzy są w. kon­
takcie handlowym z Rzeszowem.

Na w stępie ^ icrow nik  biura ochrony k re ­
dytu p. Bcrkowicz zobrazował sytuację, jaka 
się w ytw orzyła w Rzeszowie, gdzie na pod­
stawie cichej zmowy, dłużnicy masowo ogła­
szają niewypłacalność, proponując Łodzi re ­
gulowanie swych zobowiązań na 40 — 50 proc.

Zebrani postanowili propozycji niesu­
miennych kupców rzeszowskich nie akcepto­
wać i wydelegować na miejsce przedstaw i­
ciela biura ochrony kredytu, który skieruje 
spraw y na drogę konkursową, przyczem w 
wypadkach złośliwego bankructw a przekaże 
je prokuraturze.
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Walka
i  M i z o n i i  opłatami i k a M k i i
PR AW ICA  AKADEM ICKA SABO TUJE IN­

TERESY MŁODZIEŻY.
W  zw iązku  z u ch w a łą  konferencji ogól- 

noakadcm ick iej z dn. 16 b. m. 1925 r. K om i­
te t  W ykonaw czy  w iecu  zw rócił się do  C en­
tra l i  A kad . Br. Pom . i O gólno-polskicgo Zw ią­
z k u  B ratu . Pom. z listem , p roponując: 1)
w spólne w ystąp ien ie  do M inisterjum  z  k a te -  
gorycznem  zadan iem  cofnięcia okóln ika z dn. 
17 b. m .( podw yższającego o p ła ty  egzam ina­
cyjne; 2) w  raz ie  odm ow y M inisterjum  zw o ła­
n ie  w  term in ie 3-dniow ym  w iecu, k tó ry b y  u- 
chw alił dalszą form ę ak c ji (cw. strajku).

W zm iankow ane w yżej O rganizacje Sa­
m opom ocow e, w  ciągu całego tygodnia nic 
zdecydow ały  się  n a  odpow iedź, zupełn ie 
w yraźn ie  dążąc do p rzew leczen ia  sp raw y , w o­
b ec  czego  K om ite t W ykonaw czy  w  najb liż­
szych dniach  zw oła w ;ec ogólnoakadcm icki, 
k tó ry  o sta teczn ie  zadecyduje o fprm ach d a l­
szej w alk i (strajku) z podw yższonem i o p ła ta ­
m i o raz  ustosunku je się do w yraźnego  sabo ­
tażu  in te resó w  m łodz. akadcm . p rzez  p raw i­
cę , k tó ra  rządzi organizacjam i sam opom oco­
w em u

:o::-

Pisma codzienne
można p r i m a i  na ma

S tosow nie do ogłoszonego w  Nr. 107 
„D ziennika U staw " rozpo rządzen ia  m in iste r- 
jum  przem ysłu  i handlu, z dn iem  15 grudnia 
b . r. w chodzi w  życic za rządzen ie, zezw alają­
ce  na p renum erow anie  w  ca łem  P aństw ie  
k rajow ych  czasopism  i w ydaw nic tw  perjody- 
cznych  za pośredn ic tw em  poczty.

-   ------ ::ooo::------ ---

Śledztw d
w  sp r a w ie  nad użyć

w i t t  h M i fyloiwyi
Czytamy w pismach łódzkich:

Śledztwo przeciwko urzędnikom, którzy praco­
wali w łódzkim monopolu tytuniowym jest już <na 
ukończeniu, a  hurtownicy zlożyK sędziemu śled­
czemu dowody Tzeczowe, w formie stęchłych pa­
czek papierosów i tytuniu, oraz tytuniu manko, 
wego t. j. paczki, które nie miały przepisanej w a­
gi:

Również dowiadujemy się, że b. dyrektor 
Wronka otrzymywał od faworyzowanych hurtow­
ników .prezenty, a  nawet podobno jeden z nich 
przysłał mu pianino.

K R O N I K A
PARLAMENTARNA.

MONOPOL TYTUNIOW Y A ŻERUJĄCY  
POLITYCY.

D ow iadujem y się, żc R ząd jeszcze n ie  
p rzy s tą p ił d o  k o n k re tn y c h  rokow ań  w  sp ra ­
w ie w ydzierżaw ien ia m onopolu tytunioiwego. 
R ząd m a ty lko  różne propozycje.

Słyszeliśm y, że u tw orzy ły  się aż c z te ry  
grupy nie ty le finansow e, ile polityczne, k tó ­
re  zab iegają o przyciągnięcie k ap ita łu  zagra­
nicznego do m onopolu tytuniow ego, aby za­
robić na pośrednictw ie.

O POROZUMIENIE POLSKO - NIEMIECKIE
Dziś w  G dańsku  odbędzie się  kon feren ­

cja, w  k tó re j w ezm ą udział p rzedstaw ic ie le  
następu jących  organizacji: N iem ieckiej Ligi
O brony  P raw  C złow ieka i O byw ate la, G dań ­
skiej Ligi P raw  C złow ieka i O byw ate la, N ie­
m ieckiego S tow . P acyfistów , Polskiej Ligi 
P raw  C złow ieka i O byw ate la  (tow. sen. P o- 
sn e r  i adw . Śm iarow ski), S tow . P rzyjació ł 
Ligi N arodów  (tow. pos. P rag ier i p. J .  T a r­
gow ski) i S tow . P rzy jació ł P okoju  (Dr. P o l­
lack  i pos. Łypaccw icz.

P rzedm io tem  obrad  konferencji, zainicjo­
w anej p rzez  S tow arzyszen ia  n iem ieck ie będą 
sp raw y: op tan tów , rokow ań  po lsko  - n ie ­
m ieckich , w ojny  celnej N iem iec z iPolską, 
m niejszości narodow ych  w  obu tych  p ań s t­
wach. i t. p.

K onferencja m a n a  celu  zapoczątkow anie  
porozum ien ia  w  pow yższych sp raw ach , k tó re  
do tąd  w p ły w ały  ją trząco  n a  stosunki polsko- 
niem ieckie.

PRZED WZNOWIENIEM ROKOWAŃ HAN­
DLOWYCH Z NIEMCAMI.

(PAT). D nia 23 b. m. późnym  w ieczorem  
o b rad o w ał k o m ite t po lityczny m inistrów  pod 
przew odnictw em  p. P rezesa  R ady  M inistrów  
W ł. G rabsk iego  z udziałem  delegacji do ro k o ­
w ań gospodarczych z N iem cam i z p. P rądzyń- 
skim  na czele w spraw ach, zw iązanych  z dal- 
szem  prow adzeniem  tych rokow ań. C złonko­
w ie delegacji w  najbliższych dniach w’racają 
do Berlina.

KONFERENCJA PRASO W A W  SPRAW IE  
ROKOWAŃ POLSKO .  NIEMIECKICH.

W  zw iązku z w znow ieniem  w  przyszłym  
tygodniu  rokow ań handlow ych polsko - n ie ­
m ieckich  odbyła się w czoraj w  Min. S praw  
Z agranicznych konferencja p rasow a z  udzia­
łem  członków  delegacji polskiej sen. Barto­
szew icza i tow . dr. Diamanda.

S en . B artoszew icz zaznaczył, iż ro k o w a­

n ia nie zo s ta ły  ze rw ane, lecz  zaw ieszone. 
K onferencja  w  L ocarno  wr dużym  stopniu  
p rzy czy n iła  się do  odp rężen ia  w  stosunkach  
polsko - niem ieckich . G łó w n ą  p rzeszkodę w  
dojściu do  sk u tk u  chociażby p row izoryczne­
go u k ład u  s tanow iła  tą ry fa  celna. N iem cy żą ­
dali dla siebie tak ich  zniżek, k tó re b y  im d a ły  
najw iększe uprzyw ilejow anie. O becn ie jest 
nadzieja, że porozum ienie zostan ie  osiągnięte 
i w ojna celna ustan ie  natychm iast, gdy ty lko 
zostaną w y tk n ię te  w ytyczne d la um ow y p ro ­
w izorycznej.

Tow. dr. Diamand podniósł, że do od p rę­
żen ia sytuacji p rzyczyn ił się m ądry  k ro k  Rza'- 
du polskiego w  sp raw ie  op tan tów . G łów ne 
bow iem  trudności tk w iły  w nastro jach  obu n a ­
rodów . N aw iązanie norm alnych  stosunków  
pom iędzy P olską a N iem cam i leży  w  in te resie  
obu krajów , gdyż zarów no  N iem com  zależy 
na zbycie sw ych p ro d u k tó w  w  Polsce, jak 
nam  za leży  na w yw ozie do- N iem iec. D elega­
cja w yjeżdża do N iem iec z  p rześw iadczeniem , 
żc tra k ta t  gospodarczy  z  N iem cam i złagodzi 
p rzesilen ie  w naszym  przem yśle i uzdrow i n a­
sze stosunk i gospodarcze.

D elegację czeka d u ża  p raca , gdyż w  n a j­
now szej ta ry fie  je s t tysiąc pozycji to w aro ­
w ych. U k ład  prow izoryczny  zostan ie  za w arty  
na zasadach  najw iększego uprzyw ile jow ania .

O TARYFĘ CELNĄ.
W czoraj popo łudn iu  o b rad o w ał K om ite t 

Ekonom iczny R ady  M inistrów . O brad , k tó re  
do tyczy ły  ta ry fy  celnej, n ic  ukończono. D al­
szy ich  ciąg odbędzie się dzisiaj.

BEZPRAW IA N A  KRESACH.
W czoraj n ad esz ła  n a  ręce  posła  T arasz- 

k icw icza (Białor. Rob. - W łość. „H rom ada") 
depesza treśc i następującej:

W  dniu  22 październ ika  dyrekcja  ro b ó t 
publicznych w  W ilnie p rzy  w spó łudziale  p o ­
licji przym usow o usunęła z lokalu  Schroniska 
B iałoruskiego, O strob ram ska  9, —  dzieci, ad ­
m inistrację i w szystk ie rzeczy  —  celem  p rz e ­
kazan ia  w spom nianego  loka lu  — k ie ro w n ik o ­
wi archiw um , S tudnickicm u. P e łn ią cy  obo-

»i ̂  i

w iązki dyżurnego członka B iałorusk iego  T o ­
w arzystw a Pom ocy O fiarom  W ojny, sena to r 
B ogdanow icz rów nież zo s ta ł p rzym usow o w y ­
dalony, lokal op ieczętow any, dzieci pom iesz- 
nie zak łóconego  posiadania.

P ro te s tu ją c  p rzec iw k o  pogw ałcen iu  p ra ­
w a p rzez  w ładze  adm inistracy jne zw racam  się  
do  m in istra  z p rośbą o w ydanie odpow iedn ie­
go za rządzen ia  o natychm iastow e p rzy w ró ce­
nie zakłóocnego posiadania.

K. Ostrowski, prezes 
K om ite tu  B iałorusk iego  Tow.

Pom ocy O fiarom  W ojny.

ŚWIĘTO NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
(PAT). R ząd za ak c ep to w a ł w niosek  m ini­

s tra  S p raw  W ojskow ych, ap robu jąc  uchw ałę 
K om ite tu  H onorow ego uczczenia pam ięci N ie­
znanego  żołnierza, zap ad łą  na o s ta tn iem  ze ­
b ran iu  dn. 23 b. m. w  W arszaw ie. N a p o d sta ­
w ie tych  decyzji w  chw ili k ie d y  opuszczone 
b ęd ą  do grobu p rochy  bezim iennego  b o h a te ­
ra, zam iast p ro jek tow anej m ow y m in istra  Spr. 
W ojskow ych zarządzona będzie  w  p ań s tw ie  
dnia 2 lis topada 1925 r. p unk tua ln ie  z u d e rz e ­
niem  godziny 13-ej jednom inutow a chw ila c i­
szy i skup ien ia  p rzy  za trzym aniu  ruchu  i p ra ­
cy. P o n ad to  dnia 2 lis topada  w ładze adm in i. 
s tracy jn e  i w ojskow e zajm ą się zorganizow a­
niem  uroczystości m iejscow ych. R ów nocześnie 
rząd uchw alił na w niosek  m in istra  S praw  
W ojskow ych w ezw ać ciała sam orządow e o 
p rzek azan ie  M uzeum  w szystk ich  p ły t n iezn a­
nego żo łn ierza  w  całym  kra ju , w  m om encie w  
k tó rym  pow sta je  grób i pom nik bezim iennego  
b o h a te ra  w  stolicy. S am orządy  m iejskie i 
gm inne m ogą i pow inny  uczcić pam ięć p o le ­
głych żo łn ierzy  p rzez  w znoszenie skrom nych 
pom ników , czy ta b lic  pam iątkow ych, na k tó ­
ry ch  pow inny być w y ry te  nazw iska obyw ate li 
danej m iejscow ości, k tó rz y  polegli podczas 
osta tn ie j w ielkiej wojny.

nych, odpowiedział rząd  bułgarski, że nie 
może poczynić żadnych obietnic p rzed  orze­
czeniem R ady  Ligi Narodów. R ząd grecki 
—  głosi dalej no ta —  nie odpow iadając na 
trzykro tną prośbę Bułgarj i w  spraw ie p o ­
w ołania kom isji m ieszanej, zmusił B ułgarję 
do  odw ołania się do  R ady Ligi N arodów. 
Bułgar ja  odrzuca wszelkie bezpośrednie ro ­
kow ania z rządem  greckim, dopóki choćby 
jeden żołnierz grecki będzie znajdow ać się 
na tery to rjum  bułgarskiem.

LIG A  DZIAŁA.
Genewa, 24 października. (PA T.). S e­

k re ta rz  G eneralny Ligi na zasadzie art. 12 
S ta tu tu  Ligi w ezw ał rządy  grecki i bu łgar­
ski do zaniechania operacji wojskowych o- 
raz do wycofania swych oddziałów/ z g ra­
nic strony przeciwnej n a  czas badania 
przyczyn konfliktu.
N O W A  N O TA  BUŁGARSKA DO LIG I 

NARODÓW .
Sol ja, 24 października. (PA T.). W czo­

ra j ran o  m inister tspraw zagranicznych, Kai 
fow, w ysłał w  imieniu rząd u  bułgarskiego 
nową notę do sek re tarja tu  generalnego Ligi 
N arodów  w której zawiadam ia R adę Ligi 
Narodów, że w ojska greckie prowadziły 
wczoraj popołudniu i w  ciągu nocy swoje 
operacje i w targnęły  na tery to rjum  bu łgar­
skie n a  froncie szerokości 32 kim., głębo­
kości 10 kl. Dotychczasowe nasze straty  
wynoszą: 3-ch żołnierzy zabitych, jeden o- 
ficer i 6-ciu żołnierzy rannych, 7-miu żo ł­
n ierzy zaginionych, 1 żołnierz oddziałów 
technicznych ranny. Z pośród m ieszkań­
ców bezbronnego m iasta Pctrycy, bom bar­
dowanego przez a rty le rję  grecką, było 7 
osób rannych. W  imieniu mojego rządu  po­
nawiam  prośbę o jak najrychlejsze zwola-

*
W  pon iedzia łek  w yjeżdża do B erlina dr. 

P rądzyńsk i, p rzew odniczący  delegacji polskiej 
do—ro k o w a ń  handlow ych po lskb .n iem ieckich .

TELEGRAMY
Po u ch w a le  n iem ieck ich  n a cjo n a listó w  

p rzec iw k o  uk ład om  lo ca rn eń sk im .
Berlin, 24 października. (PA T.). Dzi­

siejsza p rasa  poranna kom entuje obszernie 
w czorajszą uchw ałę p artji niem iecko-na- 
rodowej, odrzucającą trak ta ty  sparafowa- 
ne w Locarno. W szystkie pism a uw ażają 
sytuację za bardzo poważną i m ogącą p o ­
ciągnąć za sobą nietylko kryzys gabinetu, 
ale także poważny kryzys w  sy tuacji w ew ­
nętrznej i m iędzynarodowej Niemiec, ,,Vo- 
ssische Zeitung" pisze, że w czorajsza u- 
chw ała p artj i by ła  zupełną niespodzianką 
nietylko d la  rząd u  i innych partji, ale także 
i dla samych nacjonalistów . Polityka przy­
wódców niemiecko - narodowych, skiero­
w ana przeciwko trak ta tom  iocarneńskim  
celem uzyskania korzyści faktycznych, zo­
s ta ła  zrozum iana przez szerokie m asy w y­
borcze nacjonalistów, w rezu ltacie  czego 
zjazd przedstaw icieli organizacji lokalnych 
powziął uchw ałę zam ykającą p a rtji drogę 
do odwrotu.

nie R ady Ligi Narodów.
PRZED  PO SIED ZEN IEM  RADY LIG I 

NARODÓW .
Sztokholm,  24 października. (P. A. T.). 

Szwedzki m inister spraw  zagranicznych 
Unden udaje się dzisiaj do Paryża, gdzie 
weźmie udział w poniedziałkowe™ posie­
dzeniu R ady Ligi N arodów  w sprawie kon­
fliktu grecko - bułgarskiego.

f

MOŻLIWOŚĆ DYMISJI GABINETU I ROZ­
W IĄZANIA REICHSTAGU.

Berlin, 24 października. (PAT.). K om enta­
rze pism w ieczorow ych pośw ięcone są obec­
nemu kryzysowi politycznem u. W  ośw ietle­
niu pism sytuacja polityczna w  Niem czech  
przedstaw ia się bardzo niejasno. Prasa n ie­
m iecko _ narodowa przewiduje dymisję gabi­
netu. „Lokal Anzeigcr" pisze: ogólnie jest
w idocznem , że frakcja niem iecko - narodowa 
Reichstagu pow eźm ie rezolucję identyczną, z 
tą, jaką ogłosił wczorajszy zjazd partji, t. 
odrzuci traktaty spisane w  Locarno, W  k o ­
łach parlam entarnych sądzą, że taka decyzja 
pociągnie za sobą dymisję ministrów nacjona­
listycznych, upadek gabinetu, rozwiązanie

parlamentu i now e w ybory. W edług informa­
cji „Lokal Anzenger", prezydent Hindcn- 
burg jest gotów  udzielić kanclerzow i manda­
tu na rozwiązanie Reichstagu. „Der Tag“, or­
gan nacjonalistów, najbardziej zbliżony do 
rządu, pisze: nie m ożna w  tej chw ili przew i­
dzieć, czy  frakcja niem iecko - narodowa R ei­
chstagu zaakceptuje wczorajszą decyzję par­
tji, czy  też znajdzie jakąś decyzję pośrednią. 
W ydaje się  prawdopodobne, że jutrzejsze po­
siedzenie frakcji potw ierdzi tylko decyzję 
partji, co  pociągnęłoby za sobą przejście n ie­
m iecko - narodowych do opozycji, ponieważ 
utw orzenie rządu, opartego o  w ielką koali­
cję, obejmującą socjalnych dem okratów, uw a­
żane jest w  kolach parlamentarnych za n ie­
m ożliwe. N ależy w ięc liczyć się z m ożliw oś­
cią now ych w yborów. Opinja obozu nacjona­
listycznego jednak nie zdaje się być zupełnie 
jednolita.

Organ agrarjuszy „Der Tageszeitung" u-
w aża wczorajszą deklarację niem iecko - na­
rodowych tylko za manewr. „Tagliche Rund­
schau", organ partji ludowej, p isze, że kryzys 
obecny m oże pociągnąć za sobą nieobliczalne 
konsekw encje i daje do zrozumienia, że m ógł­
by on spow odow ać dymisję Hindenburga,

N A R A D A .
Berlin, 24 października. (PA T.). K an­

clerz zw ołał dzisiaj zrana posiedzenie ra ­
dy ministrów, w którem  w ziął udział także 
dr. S tresem ann, w ezw any z K arsluhe w  
związku z obecnym kryzysem  politycznym. 
P rezyden t Hm denburg, k tó ry  m iał udać się 
do Hannoweru, odłożył w yjazd. W  ciągu 
dnia kanclerz odbył konferencję z przy­
wódcami niemiecko - narodowych.

wilia w maili 
rantiskiDi

Groźny zatarg grec&o-bnłgarstd
Sof ja, 24 października. (PA T.). B uł­

garska A gencja Telegraficzna). W  piątek, 
23 b. m. o godz, 17.30, ciężka ą r ty le rja  gre­
cka bom bardow ała o tw arte  miasto Petricę, 
Szosa, w iodąca do Sveti V ratch przepełnio­
na jest zgórą 6000 uchodźców, k tórzy  ucie­
k a ją  pod naperem  wojsk greckich.

Sof;a, 24 października. (PA T.). (Buł­
garska A gencja Telegraficzna). Ubiegłej 
nocy dwie kom panje wojsk greckich posu­
nęły  się w kierunku Petrycy. Oddziały pie­
choty p rzeszły  rzekę Strum ę w  okolicy miej 
scowości Chirbanowo. W  miejscowościach 
z a ję ty c h  przez w ojska greckie spłonęły li­
czne demy. Podpalono m iędzy innemi w iel­
ki m in a re t.  Koło godz. 21 G recy cofnęli się 
cokolwiek, jednakże ostrzeliwanie przez a r­
ty lerję  grecką trwa. Od początku najazdu 
greckiego aż do  chwili obecnej ze strony 
bułgarskiej nie p ad ł ani jeden strzał arm a­
tni.

A teny ,  24 października. (PAT.). A - 
gencja ateńska donosi: Dowódca arm ji g re­
ckiej w M acedońji telegrafuje: W obec te- ■ 
go, że bułgarzy w dalszym  ciągu zajmewa J 
li tery torium  greckie w okręgu Demir - His- I

sar, dowódca arm ji greckiej był zmuszony 
—  w  celu uniknięcia ofiar w  a tak u  czoło­
wym na terenie górskim, jak rów nież dla 
innych motywów strategicznych, dotyczą­
cych bezpieczeństw a nadgranicznych od­
działów  wojsk greckich — posunąć siły 
greckie aż do Petricy  na północ od Koula, 
zm uszając w ten sposób Bułgarów  do w y­
cofania się z terytorjum  greckiego.

Rząd grecki wydał surowe rozkazy po­
wstrzymania pochodu armji greckiej, o ile 
Bułgarzy nie rozpoczną nowego ataku.
N IE  O STR ZELIW U JĄ , TYLKO O D D A JĄ  

STRZAŁY.
A teny ,  24 października. (PA T.), A teń­

ska A gencja Tel. Tw ierdzenia bułgarskie, 
jakoby w ojska greckie ostrzeliw ały m. P e­
tricę. pozbawione są wszelkich podstaw. 
Oddano tylko kilka strzałów  na stację  ko­
lejową, położoną poza miastem Petricą, aby 
przeszkodzić opuszczeniu pociągu przez 
dwie kom panje bułgarskie.
ODPOW IEDŹ RZĄDU BUŁGARSKIEGO

S o f  ja,  24 października. (PA T.). N a no­
tę rządu  greckiego, dom agającą się odszko­
dowania dla rodzin ofiar potyczek granicz­

Paryż, 24 października. (PA T.). Jak  
donosi „P e tit Parisien" na w czorajszem  po­
siedzeniu rad y  gabinetowej przy ję to  jedno 
m yślnie propozycję Painlevego, ażeby Ca- 
illairx przedstaw ił swe pro jek ty  radzie mi­
nistrów  w dn. 26 b. m. o raz  aby wzm ianko­
w ane projekty  inspirow ały się uchw ałą kon 
gresu nicejskiego. Po zakończeniu posie­
dzenia rad y  gabinetowej, m iało się Y/raże­
nie —  pisze dziennik —  że częściowy lub 
całkow ity kryzys m in isterja lny  jest nieu­
nikniony. N iektórzy deputow ani zapew ­
niali jednak, iż w  łonie gabinetu dojdzie do 
zgody.

Paryż, 24 października. (PA T.). W e­
dług H avasa pewna część deputowanych 
w ierzy jeszcze w  możliwość osiągnięcia po ­
rozum ienia w łonie gabinetu oraz w łonie 
większości parlam entarnej, co  do p ro jek ­
tów finansowych. Natom iast, gdyby dotych 
czasowe różnice poglądów  poszczególnych 
m inistrów  w spraw ach finansowych m iały 
trw ać nadal, kryzys gabinetow y byłby nie 
do uniknięcia. Nowy gabinet utw orzyłby 
prawdopodobnie również Painleve.

Sp awa minii Bkupowanytii iraós
Londyn, 24 października. (PA T.). A m ­

basador niemiecki złożył dziś w urzędzie 
spraw  zagranicznych odpis noty, w ręczo­
nej przez am basadora niemieckiego w  P a ­
ryżu Briandowi, dotyczącej rozbrojenia 
Niemiec. v

W' urzędowych kołach angielskich oś­
w iadczają, iż wobec tego że rząd  angielski 
pragnie możliwie najszybszego przeprow a­
dzenia ew akuacji strefy kolońskiej, wojsko 
okupujące tę strefę zostanie praw dopo­
dobnie w krótkim  czasie przeniesione do 
W iesbadenu,

l POT!
Paryż, 24 października. (PA T.). „Oe* 

ttvre“ w yraża zadowolenie z powodu decy­
zji rządu polskiego tym czasowego w yrze­
czenia się praw a wydalenia niemców. Dzień 
nik nie wątpi, że Rzesza uczyni to  samo. O- 
to  —  kończy dziennik — ukojenie d la  w ie­
lu nieszczęśliwych i koniec przykrego kon­
fliktu. M inister Skrzyński ma niechybnie 

•słuszność, mówiąc, ze jest to następstw o 
konferencji w  Locarno.

Berlin, 24 października. (PA T.). K o­
m entując stanowisko, za ję te  p rzez  minis­
tra  Skrzyńskiego w sprawie optantów, 
„V orw arts" pisze: p rzez  zawieszenie d a l­
szego -wydalania optantów, Polska oddała 
wielkie usługi sprawie polepszenia stosun­
ków między obu krajam i i zasłużyła przez 
to na żywą wdzięczność. M amy nadzieję, 
że ten sarn duch pojednania doprowadzi 
również do zakończenia w ojny gospodarczej 
niemiecko - polskiej.



„ROBOTNIK", niedziela 25 października

N ajbardziej optym istycznie ocenia sy ­
tuację „Berliner Tageblatt", który ,przew i­
duje w  polityce niemiecko - narodowej 'tyil- 
ko manewr, m ający na celu  zyskanie g ło­
sów  skrajnej praw icy w  jutrzejszych w y ­
borach m unicypalnych w ielkiego Berlina,

lit
G dańsk,  24 października. (P A T .). P i­

sma tutejsze donoszą, że od 20 do 23 b. m. J 
kontynuow ano tu rokowania polsko - gdań­
skie w  spraw ie zaw arcia um ów  o  w zajem  
nem  w ykonywaniu wyroków.

IMiedz: iiiwii
Haga, 24  października. (P A T .). S ta ły  

Trybunał Spraw iedliw ości M iędzynarodo­
w ej w  H adze o tw orzył dnia 22 b. m. swoją  
9 sesję  (S esję  nadzw yczajną), zw ołaną  
z in icjatyw y R ady Ligi N arodów  dla w y ­
pracowania przez Trybunał opinji dorad­
czej w  sprawie procedury, jaką ma zasto­
sow ać Rada Ligi przy rozpatryw aniu pogra 
nicznego konfliktu pom iędzy Turcją a Ira­
kiem.

— James Vallcton, adwokat z Lozanny, 
został mianowany z ramienia Ligi Narodów 
cksoertem dla wydania opmji doradczej, ma­
jącej służyć 2 a podstawę dla uregulowania 
sporu oomiędzy Polska, a Gdańskiem w spra­
wach celnych i tranzytowych.

Z Rady Miejskiej.
D ebata teatralna. — W nioski klubu P. P. S. —  O 

zaniechanie podw yżek kom ornego.

P o sied zen ie  czw a rtk o w e  p o za  załatw ien iem  
'd robnych  sp raw  b ieżący ch , po św ięco n e  b y ło  w 
'głównej m ie rze  in te rpelacjom  i w n ioskom  nagłym  
W  spraw ie  in te rp e lac ji, d o ty czące j subsyd ium  dla 
.G aze ty  W arszaw sk ie j" , inter,p e lan lk a  to w  B u­

dzińska - T ylicka zrzek ła  się  g łosu  w o b ec  ,.n a tu ­
ra ln e  j śm ierci d z ien n ik a" .

N a stęp n ie  R ada om aw ia ła  in te rp e lac ję  radnego  
B rzez ińsk iego  w sp raw ie  te a tru  im. B o g usław sk ie­
go. T o w . S zp o tań sk i w y p o w ied zia ł się  p rzec iw  
w znaw ian iu  sp raw y  z  uw agi na  b ra k  do sta teczn y ch  
m ate ria łó w  do  dyskusji W n io sek  to w  Szipólaó- 
sk ieg o  w głosowaniu- up ad ł a R ad a  przystajpiła do 
dyskusji,

Radny Brzeziński dom agał się  p rzed staw ien ia  
p rzez  Z arząd  T ea tró w  szczegółow ych d anych , d o ­
ty czący ch  gospodark i te a tró w .

R adny  W ilczyńsk i k ry ty k o w a ł ,,b e z b o ż n o ść ' 
i n o w a to rs tw o  te a t ru  im. B ogusław skiego , żądając 
c a łk o w ite j zm iany k ieru n k u .

Tow . Jaw orow ski w  dl.użiszcm p rzem ó w ien iu  
w y k aza ł kottuńst-w o i ignorancję , p rze jaw ia jącą  się 
w  zarzu tach  p ra w icy  T e a tr  B ogusław skiego stw o ­
rzo n y  z o s ta ł w spólnym  w ysiłk iem  lu d zi sztukq, 
p rzek o n an io w o  n a leżący ch  i do p raw icy  i do  lew i­
c y  A le  te a tro w i n ie pozw ala  się igrać tego , c o  d y ­
rek c ja  grać c h c ia ła  R adni socjalistyczn i chcą , a że ­
b y  t e a t r  im. B ogusław skiego g ra ł w ielk i re p e r tu a r  
d ram aty czn y . T ych sz tu k  n ie  po zw ala  grać te a tro ­
w i im. B ogusław skiego k ie ro w n ik  lite ra c k i p. M iła- 
-szewskii, żądając b y  t e a t r  b y ł  te a tre m  'cksjperym en- 
tElnym

'W sp osób  c ię ty  i dow cipny ro zp raw ił się Iow

Ja w o ro w sk i .z  tymi, k tó rz y  sz tu k ę  S z e k sp ira  „ Jak  
w am  s ię  p o d o b a"  „podm-aioiwaK" w  Ten sposób , że 
o so b ę  k s ię d z a  am ien iono  m a,, za'krystjana.

T e a tr  Bogusław,dkieigo .powinien iść na  p rz e d ­
m ieście. M asa żąd a , b y  jej dać rz e te ln ą  k u ltu rę  a r ­
ty s ty czn ą

Tow . S zp o tań sk i w a lkę  z te a tre m  B ogusław ­
skiego u w aża  za w a lk ę  z kierunkiem !, zm ierzają­
cym  do w yzw olen ia  sz tu k i z p ę t  o b sk uran tyzm u i 
kołtuńs-tw a P raw ica  nie p ro te s to w a ła , gdy  te a t r  
L e tn i w ystaw ia ł „K urn ik" i w iele in n y ch  sztuik p o r­
nograficznych , a le  od tw o rzen ie  S zek sp ira  obraża 
„bogobojnych" ojców  ńiiaisita,

'W obec tego, iż K lu b  IP, P S.. zgłosił c a ły  sze ­
reg w n iosków  nagłych, towi S zp o tań sk i w n ió sł o 
p rzerw an ie  dyskusji te a tra ln e j i p rze jśc ie  do o m a ­
w ian ia  w niosków  n a g ły c h  Tow 1. S zp o tań sk i żądał, 
b y  w nioski te  p o sła n e  z o s ta ły  d o 'K c m is ji dla- b e z ­
ro b o tn y ch . W  g ło so w an iu  w niosk i zo sta ły  z term i­
n em  dw utygodniow ym  p rz ek a za n e  M ag istra to w i i 
Kom isji F in an so w o  - B udżetow ej.

W n io sk i P  P . S  w ym ieniliśm y już w  N -rze  
p iątkow ym .

W reszc ie  już p o  p ó łnocy  R ada p rzeszła  do o- 
m ów ienia złożonego  n a  poprzednicm  posied zen iu  
w n iosku  w  sp raw ie  w strzym an ia  dalszych  .podw y­
żek  kom ornego, W o b ec  spóźnionej po ry  sp raw a ta  
osta teczn ie  zała tw io n a  n ie  została.

I Prowincja.
Sosnowiec

(kor, w łasna)

WŚRÓD M ETALOW CÓW .
W  zw iązk u  z o b ecn ą  sy tu a c ją  g o sp o d a rczą  w 

P a ń stw ie  i w z ra s ta ją c ą  co raz  b a rd z ie j n ę d z ą  k la s y  
ro b o tn icze j, z o s ta ł  z w o łan y  w  dn. 11 b . m„ p rzez  
S e k re ta r ja t  O k ręg o w y  2 w . M e ta lo w có w , w ie c  r o ­
b o tn ik ó w  m eta low ych  z Sosnow ca i o k o lic y .)

N a w iecu  p rzew o d n iczy ł tow . K on ieczny . R e fe ­
r a t  o sy tuacji g o sp o d arcze j w ygłosił tow . dr. P a ­
w e łek .

Do p u n k tu  o rg an izacy jn eg o  p rzem aw ia ł se­
k re ta rz  o k ręg o w y , tow . A ngicr.

P o  re fe ra ta c h  i dyskusji, tłu m n ie  zgrom adzeni 
ro b o tn ic y  uch w alili re zo lu c ję , w  k tó re j s tw ie rd z a ­
ją, że o b ecn y  k ry z y s  m oże być  u su n ię ty  jedynie  
p rzez  o g ran iczen ie  w yzysku  lu d n o śc i p racu jące j. 
W  ty m  celu  dom ag a ją  się p o d n ies ien ia  g łodow ych  
p łac  ro b o tn iczy ch , zn iesien ia  p o d a tk ó w  -pośred­
n ich , zm iany  u s ta w y  o o ch ro n ie  lo k a to ró w  i t. d.

D alej rezo lu c ja  zaw ie ra  żąd an ia  w  sp raw ie  u- 
p ań stw o w icn ia  .dojrzałych d o  teg o  g a łęz i p ro d u k ­
cji i k o n tro li ro b o tn ik ó w  n a d  p ro d u k c ją ; p ro te s tu ­
je  p rzec iw k o  sto so w an y m  m etodom  t. zw  „ reo rg a ­
n izacji p ra cy " ; d o m ag a  się zaw arc ia  -odpow iednich 
tra k ta tó w  h an d lo w y ch ; dom aga się  u trzy m an ia  w 
ca łe j p e łn i 8-godz. dn ia  p ra c y  i innych  u s ta w  r o ­
b o tn iczy ch ; p ro te s tu je  p rzec iw k o  sto so w an iu  k a ry  
śm ierc i w ob ec  w ięźn ió w  p o lity czn y ch ; dom aga się, 
w o b e c  n a d ch o d z ąc e j zim y, u p rz y s tę p n ie n ia  rzeszo m  
pracu jący m  z ao p a trz e n ia  się  w  k a r to f le , k a p u s tę  
i w ęgiel, o raz  w y d a n ia  -tych a r ty k u łó w  b e z ro b o t­
nym  na  k o sz t P a ń stw a . R ezo lu c ja  d om aga  się  n a ­
tych m ias to w eg o  ro z w iąz an ia  o b ecn eg o  S e jm u  i 
ro z p isan ia  n o w y ch  w yborów , na  p o d sta w ie  d o ­
tych czaso w ej o rd y n ac ji w y b o rcze j; w  k o ń cu  s tw ie r­
dza g o tow ość  z eb ran y ch  do energ icznej w a lk i o 
zap ro w ad zen ie  u stro ju  socja listycznego .

Wialnii Ksiani Malara.
Warszawa, Wspólna 17,

B u jak . R ozw ój g o sp o d a rczy  P o lsk i w  k ró t
kim  za ry s ie  zł. 3.—

G alie L W o js iech  B o g usław sk i i r e p e r tu ­
a r  te a tru  p o lsk ieg o  w  p ierw szym  o- 
,k re s ie  jego d z ia ła ln o śc i 9.—

Langrod. P o lsk ie  p ra w o  b an k o w e  2.50
Posner. P rzem ó w ien ie  w  dyskusji n a d  r e ­

fo rm ą  ro ln ą  — -25
Z LITERATU RY PIĘKNEJ.

B u rn e tt. M a ły  lo rd  6 —
D um as. Jó z e f  B alsam o, pow ieść , t. III

' IV po — .95
Hearn. C zerw o n y  ślub , o p o w iad an ia  — 95
K onopnicka. P a n  B a lc e r w  B razylji, wyd. 

n o w e
London. O d yssea  P ó łn o c y  — .95

—  P ra w o  b iałeg o  -człow ieka — .95
—  B óg ojców  jego  •—.95
—  P rzy g o d y  w za to ce  San  F ra n c isco  — .95 

Jdakuszyńsld. W y cin an k i 5 .—
Niw iński. Z ie lony  k a rn aw a ł, o p o w iad an ia  2,50 
Rolland. J a n  K rzysztof, p rz ek ład  L. S ta f­

fa, t. I 9.—
Sew er. B ra tn ie  dusze, po w ieść  4.80
Twain. P rzy g o d y  T om ka S aw y  e ra  6.80
W inawer. Z najom ek z F ie so le  — .95

N A  SKŁADZIE GŁÓW NYM. ,  
Kautóky, R ew o lu cja  p ro le ia r ja c k a  i jej

p rogram  6.—
L evy - Briihl. J a n  J a u re s  1.50
Lim anowski. M azow sze P ru sk ie  1.5Ó
W asilew ski. Z arys dzie jów  P. P . S. 2.80

Z sądów.
Sprawa tow. Lengi.

W czoraj S ąd  O kręgow y w o so b ach  p rz e w o d ­
n iczącego sęd z ieg o  Jaw o ro w sk ieg o , o raz  sędz iów  
Soł-tana i C horoszew lskicgo imiał ro z p a try w a ć  sp ra ­
w ę p re ze sa  kom isji rew izy jnej K asy  C horych  tow,. 
Lengi;, o skarżonego  p rz e z  dr W itkow sk iego  o ob­
ra zę  w  p ra s ie . Tow. L cnga b y ł  au to rem  a rty k u łu  
w  „R obo tn iku" z dn, 10 lutego b. r .  -p. t  „K ary­
godne z lekcew ażen ie  obow iązków  -przez ld k arza"

R zeczn ik iem  o skarżen ia  b y ł  adwi. J a n  N ow o­
dw orski, b ro n ili tow  L engę adw , B enkol i R e ttin - 
ger.

W sk u te k  -niedoręczenia na- czas osk arży c ie lo ­
wi- zaw iadom ien ia  o powołaniu- p rz e z  oskarżonego  
św iadków 1, sp raw ę  odroczono, p rzychylając  się  je ­
dnocześn ie  do  wniosikiu o sk arży c ie la  o p o w o łan ie  
na św iad k ó w  dr. G arlick ie j, d r. Kaspc-row iczow ej 
i dr. S ław ińskiego, o ra z  w c h a ra k te rze  biegłych dr,. 
Z aborow sk iego  i Szym ańskiego

I. K.

O prawo autorskie.

T en sam k o m p le t sędz iów  ro zp a try w a ł jesz­
cze -sprawę n iezw y k le  -ciekaw ą i dość rz ad k ą  w  
kron ice  sądow ej, a m ianow icie sp raw ę  o p raw o 
au to rsk ie . O skarżycielem  by ł tp J a n  Szym ańsk i, 
syn i jedyny  su k c e so r l ite ra ta  A dam a Szym ańsk ie­
go, o skarżonym  p  Płaż.ew-ski, w ydaw ca  w y d aw nic­
tw a  „B ib ljo teka  D om u P o lsk ieg o ".

J a k o  rzeczn ik  o sk a rżen ia  -stawał adw . Dzie- 
dzicki, b ro n ił adwi iPrym ak

A k t o sk arżen ia  b rzm ia ł n a d e r  k ró tk o ; p. P la ­
że wsk: b ezp raw n ie  w ydał to m ik  n o w el ś p. A d a ­

ma Szym ańskiego ,p. t, „Dwie m o d litw y  , zaw ie ra ­
jący  c z te ry  now ele  zm arłego a u to ra  N ak ład  w y ­
n o sił 10.000 egzem plarzy , kłtóre sp rzedaw ano  w  c e ­
nie 40 groszy  -egzemplarz.

S ą d  postanow ił; z a r t  53a, 59 j 620 k  k ,  cz  I 
skazać  p . P łażew sk icgo  n a  100 zł. g rzyw ny, z e- 
■wentuałną zm ianą n a  ty d zień  a resz tu , na  zap łace ­
n ie  306 ,zł pow ód  z tw a  cyw ilnego  oraz  na  w ydanie 
oskarżycielow i -pozostałych 5573 egzem plarzy  k s ią ­

żki.
I. K.

Ruch robotniczy
Z życia partji.
W  poniedziałek , 26 p aździern ika .

W arszaw ski O kręgow y K om itet R obotniczy P.
P S. O godz. 7 w  lo k a lu  OK R. (Al. Je ro zo lim sk ie  
6), odbędzie  s ię  p o sied zen ie  W . O. K. R. P. P. S.

W e wtorek, 27 października.

D zieln ica W ola-C zyste  o godz. 6  w  lokalu
dzieln icy , W o lsk a  44, o d b ę d z ie  s ię  p o sied zen ie  ko­
m ite tu  dz ie ln icow ego o raz  o godz. 7 ogólne ze­
b ra n ie  członków .

D zieln ica  Pow ązkow ska. O godz. 7 w  lo k a lu  
dzieln icy , O k o p o w a  30, m. 16, o d b ęd z ie  się  p o sie ­
dzen ie  k o m ite tu  dzie ln icow ego .

D zieln ica  C zerniakow ska. O godz. 7 w  lo k a lu  
dzie ln icy , C zern iak o w sk a  193, o d o ęd z ie  się  ogól­
n e  z eb ra n ie  czło n k ó w  dzieln icy .

Tram wajowa Org. P PS . O godz. 7 w  lo k a lu  
OKR. A l. Je ro zo lim sk ie  6, o d b ęd z ie  s ię  po sied ze­
nie  k o m ite tu .

D zieln ica Praska. O godz. 7 w lo k a lu  d z ie ln i­
cy, B ru k o w a 29, o d b ęd z ie  się p o sied zen ie  k o m ite ­
tu  dzie ln icow ego.

B aczność b. w artow nicy P. Z. G. W  c zw artek , 
dn. 29 b  m., o godz. 8 w iecz . w  lo k a lu  OKR. (Al. 
Je ro zo lim sk ie  6), o d b ęd z ie  się  z eb ran ie  by łych  
w arto w n ik ó w  P . Z. G.

Na Dom Ludowy.

16 —  23 p a źd z ie rn ik a  w p ły n ę ło ;
T. o d ro b in a  Jó z e f 5 zł., t. Sm icszcz Ig n acy  8 

zł., t. K ow alkow ski S t. 4 zł., t .  B o rk o w sk i L eo n a rd  
4 zł., t. K lcps A p o lin a ry  4 zł.,

Z G azow ni n a  W oli a  co n to  w p ły w ó w  za ,m.m. 
s ie rp ie ń  i w rzes ień  300 zł., t. R u tk iew icz  J a n  10 

zł
'Przez in k . tow . J .  B rzez ińsk iego  z G azow ni 

n a  L u d n ej; t. F c lik sb ro d  3 zł., t. B rzesk i 10 zł., 
t. Pap-iński 5  zł., t. K a rp iń sk i J a n  20 zł., t. J a r o ­
szew sk i Al- 10 z ł , t .  Za j dl e r  G rzeg o rz  6 zł., t- 
S k ro b iszcw sk i 5 zł., t .  K rzem iń sk i 5 zł., t S te l-  
m a rsk i 5 zł., t. M alik  10 zł., t. P fo sa jk iew icz  B. 
15 zł., t. K a rp iń sk i 10 zł., t. W o lsk i 5 z ł ,  K rz y ­
m ow sk i 18 zł., t. F e lik sb ro d  3  zł., t M arczak  2 zł.

P rz e z  ink . J .  K m ictk o w sk icg o  (O rk ie s tra  t e a ­
tru  W ielk i): R ysz M. 3  zł., P rzem y sk i 2 z ł . Swap­
per 3 zł., -Sieński 2 zł., K w ia tk o w sk i J .  5 zł., S ta n ­
k iew icz  L. 6 zł., M age 20 zł., G old  6  -zł., K a sp a - 
t is  6 zł., K o trz cb sk i 4 zł., J a b ło ń sk i 4 zł., K w ia t­
ko w sk i F e lik s  10 zł

Ruch zawodowy.
S e k c ja  B u c h a lte ró w  Zw. Zaw. Prac. H andlo­

w ych (Sienna 16) u rząd za  zeb ran ie  in fo rm acy jne  
d la  czło n k ó w  w czw artek , dn. 29 b . m., o godz. 
7 i pó ł w iecz., W- siedzibie Zw iązku, O godz. 7 w:.

Rozmaitości.
OD JA K  D A W N A  UŻYW ANY JE ST  W Ę ­

GIEL? W ęgiel zn an y  b y ł w p raw d z ie  w czasach  
b a rd zo  od leg łych , a le  tec h n icz n e  jego sp o ­
ży tk o w an ie  ro z p o cz ę ło  się  zn aczn ie  później. 
C o p raw d a  k o w a le  i g iserzy  s ta ro ży tn o śc i u ż y w a ­
li w ęg iel, k tó ry  b y ł te ż  zn an y  w  C hinach, a le  w 
E u ro p ie  zap o zn aw an o  p rzez  d ług i czas p o ży tek  
w ęgla. D op iero  w  k ro n ik ach  z 1113 r. zn a jdu ją  się 
w zm ianki o k o p a ln i w ęgla, ucho d zące j te ż  za n a j­
s ta rsz ą  w  E u ro p ie . B yła  to  k o p a ln ia  k la sz to rn a  
K ło ste ro d e  pod  A kw izgranem . W  o k o licach  Z w ic­
k au  gó rn ic tw o  u p ra w ian o  p ra w d o p o d o b n ie  już w  
10 w ieku , a le  k ro n ik i n o tu ją  je d o p ie ro  w  r. 1348. 
W  A ngłji w y dobyw a się  w ęgiel w  C hcffie ld  już 
od r. 1183. G ó rn ic tw o  be lg ijsk ie  d a tu je  się od 1300 
ro k u . N a Ś ląsku  w y d o b y w an o  w ęg iel d o p iero  w 16 
w ieku.

W ęgiel -owych czasów  używ ano w k u źn iach , 
jako o p a ł w ęgiel n ie w ch o d ził jeszoze w rach u b ę , 
po n iew aż  la sy  d o s ta rc z a ły  d rzew a  w b ród . .D o p ie ­
ro  ok. 1750 r  z ap asy  d rzew a  zm nie jszy ły  się i za ­
c zę to  o p a lać  w ęglem , a le  ro zw ój w  tym  k ie ru n k u  
p o s tę p o w a ł pow oli. Je sz cz e  w  po ło w ic  ub . w iek u  
w y d o b y c ie  w ęgla kam ien n eg o  i b ru n a tn eg o  je s t 
dość n ik łe . W  r. 1860 w y d o b y to  (w 1000 to n ach ) 
w ęgla  k a m ie n n e g o  12347,8, b ru n a tn e g o  4362,7; w 
r. 1920 zaś w y d obycie  w ęgla  kam ien n eg o  w y n o si­
ło  11 -k ro tność  te j  liczby, a b ru n a tn e g o  p p e s z lo  
25 -k ro tn o ść

O M ETODACH PRACY D A R W IN A . W  jed-
nem  z czasop ism  n iem ieck ich  zam ieśc ił dr. R ich ­
te r  n iezm iern ie  c iek aw y  a r ty k u ł  o m eto d ach  p ra ­
cy D arw in a, k tó ry  p rz e d s ta w ia ł w zó r duchow ej 
ekonom ji sił, o p a rte j na  poznan iu  w łasnych  zdo l­
ności i nnw ykn ień . D arw in  z n ieb y w a łą  k o n se ­
k w e n c ją  dąży ł do u rzeczy w is tn ien ia  d z ie ła  sw ego 
życia. A le  rzecz  znam ienna: D arw in  m iał sam  o 
sob ie  w ca le  n iep o ch leb n e  m niem anie. O szkole  
w y raża ł się, że jak o  ś ro d e k  w ychow aw czy  lie  
m ia ła  dlań  żadnej w a rto śc i. W  ciągu całego  ży ­
cia n ie m ógł się  nauczyć  jak ieg o k o lw iek  obcego

języka, D alej p o w iad a  D arw in  o sobie , że  nie p o ­
siad a  d a ru  szy b k ie j -orjentacji, an i ruch liw ości u- 
m ysłow ej, że  m a ty lk o  m ierne  z d o ln o śc i k ry ty c z ­
n e  i z t ru d e m  da je  so b ie  ra d ę  z d łuższym  s z e re ­
giem  m yśli o d e rw an y ch  w  m ate m a ty c e  i filozofji- 
P am ięć  p o siad a  w p ra w d z ie  ro z leg łą , a le  b y n a j­
m niej nic p ie rw szo rz ę d n ą  i  po g m atw an ą , n ie  b ę ­
dąc  w  s ta n ie  z ap a m ię ta ć  np . p ro ste j d a ty  lub  
w ie rsza . Sw oje zdo lności -um ysłowe i tw ó rcze  -oce­
n ia ł D arw in , jako  zd o ln o śc i p rz ec ię tn eg o  a d w o k a ­
ta  lub  lek a rza .

I o to  te n  cz łow iek , k tó ry  ta k  n ieszczegó lne  
w y s taw ia ł św iad ec tw o  sob ie  sam em u, d-okon-ał w  
ciągu 40 la t w y tężo n e j ipracy dz ie ła , k tó re  m iało 
ep o k o w e  z n ac ze n ie  d la  ca łe j n au k i. A  n a  d o b it­
k ę  b y ł D a rw in  do  teg o  s to p n ia  c h o ro w ity  i s ła ­
by, że n ie  w o ln o  m u by ło  n a w e t w id y w ać  się  z 
p rzy jació łm i. Żył sam o tn ic  w skrom nym  dom ku 
n a  w si, m ając  za to w arzy szy  jed y n ie  ogród  
i książk i.

Ja k ie ż  b y ły  jego m eto d y  p ra cy ?  Z p o czą tk u , 
w zo rem  w iększości p o e tó w , ro b ił n ie jasn y  szkic 
sw ych p rac . P ra w d o p o d o b n ie  w id z ia ł sw ą m yśl, 
jak o  w izję, jak  w szy scy  w ie lc y  w y n a lazcy  D arw in  
by ł człow iek iem  fan tazji, n ie zaś suchym  zb ie ra ­
czem  fak tó w  i m ate rja łó w , za jak ieg o  go uw ażają. 
P o  p ierw szym  szk icu  n a s tęp o w a ła  p ra ca  p o rz ą d ­
k o w an ia  i w y b ie ran ia  m ate rja łu , k tó ry  p o św ięca ł 
w ie le  czasu . P o tem  D arw in  ro b ił  śc iślejszy , k r ó t ­
k i szkic, n a  2—3 s tro n a ch ., K ilk a  słów , a czasam i 
-jedno ty lk o  słow o, o zn acza ły  c a łe  zagadn ien ie , 
a lb o  sze reg  fak tó w , k tó re  m ia ł w głow ic. N a s tę p ­
nie ro zw ija ł k a żd y  p u n k t teg o  zarysu , ro z sze rz a ­
jąc i p o m nażając  m ate rja ł, poczem  d o p iero  p rz y ­
stęp o w a ł do w łaśc iw eg o  op raco w an ia , W  ten  
sposób  D arw in  m ógł jedno cześn ie  p raco w ać  nad  
k ilk u  tem atam i, a w p rzec iąg u  sw ej 40-letn iej p ra ­
cy w y p e łn ił ok. 40 w ie lk ich  n o ta tn ik ó w , z ao p a ­
trzo n y ch  e ty k ie tam i, a zaw ie ra jący ch  szk ice , u- 
-wagi i d ro b n e  p ra ce  w sze lk ieg o  rodzaju . W  licz­
n y ch  książk ach , -które k u p o w ał, n o to w a ł na o s ta t­
n ie j czyste j stro n icy  d o k ład n y  spis fak tów , p o d a ­
ny ch  w książce , a poży teczn y ch  d la  jego p ra c  
Z cudzych k s iążek  ro b ił w yciągi

N ie p ra co w a ł bez -przerw y dłużej, niż 2 godzi­

ny, poczcm  w y ch o d z ił z dom u, b y  za ła tw ić  sw e 
cod zien n e  in te re sy , a po  po w ro c ie  znow u z a s ia ­
d a ł do p racy . C ie rp ia ł b a rd zo  o d  zim na i upa łów , 
w  dom u n a w e t nosił zaw sze  g ru b y  szal i wys'okie 
c iep łe  b u ty . P rz y  p ra c y  ro z g rzew a ł się  ła tw o , a 
gdy mu ro b o la  n ic  sz ła , zdejm ow ał w ie rzc h n ie  
ok ry c ie , k tó re  p rzew ażn ie  m ia ł n,a sob ie  n aw et w  
dom u. W sta w a ł ra n o , a  m iędzy  8— 9(4  p raco w a ł 
n a jin ten sy w n ie j. P o  p ó łg odzinnym  o d p o czy n k u  
p ra c o w a ł do  12-ej. P o d c z as  d y k to w an ia  często  
p rz e ry w a ł n ag le : „Z daje  się, że  m uszę ko ń czy ć"; 
często  te ż  p o w ta rz a ł m o tto  sw ego życia: , D oj­
dziem y do tego, że p ra c ę  n a sz ą  na m inu ty  m ie­
rzyć  b ędziem y".

UDOSKO NALENIE INSULINY. Z L ondynu  
do riostą , że  k a n ad y jsk i ló k arz  R ab in o w icz  w y n a ­
laz ł p re p a ra t,  b ę d ą c y  u d o sk o n a len iem  insulinu , 
n ied aw n o  o d k ry teg o  p rzez  dr. B an tinga  ś ro d k a  
p rzec iw k o  cukrzycy . N ow y p re p a ra t  w y różn ia  się 
tem , że używ a się  go -na w z ó r  sy ropu , po d czas 
gdy insu linę  n a le ży  szczep ić . Z ro b io n y  jes t z gli­
cery n y , trak to w a n e j p ew n em i b a k te rja m i, a  n o si 
nazw ę  „ D io z y a o c to n 1. W y n ik i zas to so w an ia  n o w e­
go p rz e p a ra tu  m ają -być ta k ie  sam e, c-o in su liny  w 
w y p ad k ach , gdy  cu k rzy ca  n ie  jest zby tn io  z aa w a n ­
sow ana

O FIA R Ą  B AD AN NAUK OW YCH  p ad ł w p o ­
łow ie  b. m. ang ie lsk i p rof. H aro ld  M axvell L e- 
froy, n a jw ięk szy  w sp ó łczesn y  a u to ry te t  w d z ied z i­
n ie  o w ad o zn aw stw a. L cfro y ‘a zn alez io n o  n iep rz y ­
tom nego  w  lab o ra to rju m  w  Sou th  K ensing ton . 
P rzy czy n a  śm ierci — o tru c ie  now ym  gazem , nad  
k tó ry m  u czo n y  czynił dośw iad czen ia . Z m arły  u- 
leg ł już p o d o b n em u  w y p ad k o w i w  m arcu  r. b., a le  
w ted y  u d a ło  się go u ra to w ać . Żył la t  48.

ZGON NOW OCZESNEGO SA M SO N A . P raw ic  
jedno cześn ie  z B re itb a rte m , zm arł inny  g łośn ie j­
szy siłacz  E ugeniusz  Sandow , p rzeży w szy  la t  58. 
S an d o w  u ro d z i! się  w K ró lew cu  i  b y ł z p o c h o d ze ­
nia R osjan inem . W  r 1906 p rzy ją ł ob y w ate ls tw o  
ang ie lsk ie . Za nam ow ą pew nego  m a la rz a , k tó rem u  
służy ł za m odel, w yzw ał w L ondyn ie  do w alk i 
-głośnego p o d ó w czas a tle tę , w y s tęp u jąceg o  p o d  
n azw ą  S am sona ,i p o k o n a ł go. O d tego czasu  d a ­
tuje się  w ielk i rozg łos i św ie tn a  k a r je ra  S an d o w a.

k tó ry  o d zn acza ł s ię  n ieb y w ałą  siłą, w y trzy m a ło ś­
c ią  i z ręcznością . G d y  z e s ta rz a ł się, o tw o rzy ł g ło­
śny  n a  całym  św iec ie  In s ty tu t S andow a, w  k tó ­
ry m  n a u cz a ł, s to su jąc  sw oje w ła sn e  m etody , jak  
p ie lęg n o w ać  silę  i p ięk n o  ciała.

CZŁOW IEKA Z EPOKI NEA NDER TAL o d ­
k ry ł n a  K rym ie  prof, u n iw e rsy te tu  p e te rsb u rs ­
k iego  B ącz-O sm ołow siki. P ro w ad z ąc  o d  sze reg u  la t 
ro b o ty  w y k o p a lisk o w e  n a  K rym ie, znalaz ł on w 
pob liżu  S y m fero p o la  w w ie lk ie j jask in i K iik -K oba 
re sz tk i kości, k tó re  u zn a ł za n a leżące  do cz ło w ie ­
k a  z ep o k i N ean-dertal. W  te jże  jask in i zn alez io ­
no p o n a d to  k o śc i m am u ta  i r e s z tk i n o so ro żca  z 
p rz ed  p raw iek ó w . U czo n y  jest zdan ia, że ud^ło  
m u się  o d k ry ć  n a js tra sz e  w y k o p a lisk o  św ia ta .

W A G A  C IA Ł A  A  MÓZG. Jako krańcow e
p rz y k ła d y  sto su n k u  w agi m ózgu do c ia ła  m ogą słu ­
żyć człow iek  i w ie loryb  U cz ło w iek a  s to su n ek  
ten  p rz ed s ta w ia  się jak  1:43 u, w ie lo ry b a  zaś jak  
1:25000.

POCAŁUNEK NIE MOŻE PRZEKROCZYĆ
2 M ETRÓW , oczyw iście  w film ie. C en zo r w B os­
to n ie  (St. Z jedn ) daje  się m ocno we znak i p rz e d ­
sięb io rcom  film ow ym . D o szed ł on do w niosku , że 
we w szy stk ich  film ach a m ery k ań sk ich  -jest zadużo  
ca ło w an ia , a p rzed ew szy stk iem  p o ca łu n k i trw a ją
zby t długo. W ziął się ted y  -do „ to b o ły " . Z aczął 
„m ierzyć" p o ca łu n k i i n a k a z a ł m axim um  d łu g o ś­
ci __  2 m etry . W  norm alnych  film ach, u k azu ją ­
cych ok. 25 o b razó w  p o jedynczych  n a  sek u n d ę , 
n a jd łu ższy  całus b ó s t o ń s k i  p o trw a  2)4 sok. Czy 
t a  m ia ra  p rzy jm ie się u publiczności b o stońsk ie j, 
dow iem y się m oże -niezadługo.

STOPNIOW ANIE N ieży jący  już kom p o zy to r 
n iem ieck i M ax R eg er g ra ł pew n eg o  -razu część 
fo rtep ian o w ą  w głośnym  k w in tec ie  S ch u b e rta , 
zw anym  „k w in te tem  p strągow ym ". N aza ju trz  o- 
trzy m ał on od pew nej w łaśc ic ie lk i ziem skiej, k tó ra  
b y ła  o b ecn a  n a  k o n cerc ie , k ilk a  pstrągów . R eg er, 
k tó ry  d la tego ro d za ju  ho łd ó w  m iał w ięcej uzna­
n ia , niż d la  w aw rzynów , czyli t. zw. zielonej ja­
rzy n y , p o d z ięk o w a ł o fia rodaw czyn i za dar, zapo­
w iad ając  jed n o cześn ie , że n a  n astęp n y m  ko n cer- 

 ̂ cie zagra  „m en u et w o łow y" H aydna.



p r ie d  zebraniem , przew odniczący sekcji, p. A ntoni 
Szyller, rejestrow ać będzie buchalterów  sam odziel. 
nych, dokładnie obznajmionych z przep isam i po- 

' datkowemi.
Sekcja B uchalterów  Zw Prac. H andlow ych 

(Sienna 16), celem pogłębienia fachow ych w iado­
m ości członków swoich, buchalterów , zorganizo­
w ała w ycieczki fachow e d-o instytucji i firm. O d­
byto już w ycieczki do firmy „R obert S aenger" i 
Poczt. K asy Oszczędności. N ajbliższa w ycieczka 
zwiedzi b iura Związku Spożywców „Społem '1. Za­
pisy na wycieczki przyjmować będzie .przewodni­
czący Sekcji, A. Szyller, w  czw artek  ,dn. 29 b. m,, 
o godz. 7 wiecz., w siedzibie Związku (Sienna 16).

Baczność tow , piekarze!!! W alne Zebranie 
spraw ozdaw czy p iekarzy  odbędzie się w  Sali 
Związku, Leszno 53, dn. 25 października (niedzie­
la) o  godz. 10 rano. Prosim y o liczne przybycie.

Ruch kult.-ośwlatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TOW . UNIW. ROBOT.
W arecka 7, S ekre tarja t czynny 5—7 wiecz. 

PROGRAM  II ZJAZDU T. U. R . W  KRAKOW IE.
W  niedzielę.

1. O tw arcie Zjazdu przez przew odniczącego T. 
U. R., pos. Ignacego Daszyńskiego.

2. Przem ów ienia przedstaw icieli Instytucji i 
Organizacji.

3. O Staszicu (setna rocznica zgonu) przem ó­
w ienie pos. Kaz. Czaipińskiego.

4. „Różne drogi rozw oju społecznego" odczyt 
prof. Ludw ika Krzywickiego.

5. Spraw ozdanie S ck rc ta rja tu  G eneralnego T . 
U. R,

W  poniedziałek.
6. P raca w śród m łodzieży.
7. K oła sam okształcenia — referen t pos, K azi­

mierz Czapiński.
8. P raca  na teren ie  Związków Zawodowych; 

ref. ,pos. Zygmunt Żuławski.
9. Praktyczne szkoły robotnicze, re fe ren t ipos. 

Zygmunt Piotrow ski. .
10. W ybory 5-ciu członków  Z arządu G łów ne­

go T. U. R.
11. G łosow anie w niosków  i rezolucji.
12. W olne w nioski.
W przeddzień Zjazdu,, dn. 31 październ ika r. 

b., odbędzie się pod  przew odnictw em  posła Igna­
cego Daszyńskiego zebranie publiczne n a  tem at: 
„K lasa robotnicza a  szkoły w P;olsce“ . R eferow ać 
będą: pos. Ju ljan  Smulikow ski i  sen. dr. S tefan 
Kopciński.

Podczas Zjazdu odbędzie się dla uczestników  
w ieczornica, oraz w spólny teatr.

Z arząd Główny T. U. R. zrwraca się do O d­
działów  o  odpow iednie obesłanie Zjazdu, o raz  o  
jaknajszybsze zgłaszanie liczby delegatów  (celem  
przygotow ania mieszkań).

Posiedzenie Z arządu Głównego T. U. R. od ­
będzie się we w to rek  dnia 27 b. m. o  godz. 17-ej, 
w lokalu Z. P. P  S. (Sejm).

Porządek dzienny: 1) Spraw y Zjazdu 2) W y­
losow anie 5 członków Zarządu, 3) Zgłoszenie r e ­
wolucji przez referentów , 4) W olne wnioski.

Obecność Iow. tow. posłów : K azim ierza C za­
pińskiego, Zygmunta P iotrow skiego i Zygmunta 
Żuławskiego nieodzowna.

O ddział W arszaw ski T. U . R, Al. Jerozolim ­
skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny c d  5 — 7 p-» p o i

W alne zebranie Oddz. W ars*. T . U. R. D orocz­
ne W alne Zebranie O ddz. W arsz. T. U. R. odbędzie 
się w niedzielę dnia 25-go b, m. o godz. 5-tej po 
p o i w  lokalu  O. K. R. P. P, S., Al. Jerozolim skie 
6, I-szc p iętro . N a porządku  dziennym : 1) Spraw o­
zdanie za rok 1924-5, 2) w ybór delegatów  na Zjazd, 
3) w ybór nowego Zarządu. W stęp tylko za oplaco- 
nem i legitym acjam i.

Przedstawienie w Związku Dozorców, S ta ra ­
niem Oddz. W arsz. T.U.R. organizuje dyrekcja 
tea tru  im Bogusławskjpgo w niedzielę, d n  25 fe.m , 
o godz. 6 wiecz,, w lokalu Związku Dozorców Do­
mowych, Leszno 48, przedstaw ienie. Dana będzie 
komediia Moliera p . t .  „Szelmowskie fifjle Skape- 
na ' B ilety w  cenie 30 i 50 g r  do  nabycia w lo ­
kalu Związku.

W ycieczka na Nowe M iasto. W  niedzielę dn. 
25-go b. m. odbędzie się w ycieczka na Nowe M ia­
sto (Nowe M iasto, M iodowa, P lac  Krasińskich). 
Zbiórka o  godz. 10 m. 30 przed kościołem P auli­
nów  na rogu F re ta  i Długiej. B ilety  w cenie 40 gr. 
(dla członków  7. U. R. — 30 gr.) do nabycia w  Se­
k re tariacie  7 . U. R. i na  miejscu zbiórki. W yciecz­
kę prow adzi <tow. B alccrkiew icz.

Sekcja dram atyczna ko ła  Mł. T. U. R. „Pra­
ga zaw iadam ia w szystkich posiadających b ilety  
tea tra ln e  na  sztukę „W esoły W ieczór", k tó ra  b ę ­
dzie w ystaw iona w dniu 25 października r. b , iż 
przedstaw ienie odbędzie się n ic  w  lokalu Związku 
Zaw. Kolejarzy, a w lokalu Zw. Zaw, przy ulicy 
Nalew ki nr. 8 w W arszaw ie.

Jednocześn ie  zaw iadam ia się, iż  b ile ty  na 
przedstaw ienie popołudniow e w ażne są ty lko  na 
godz. 8 wiecz.

B ibljcteka Oddz. W arsz. TUR. B ibljoiaka 
czynna (jest w lokalu TUR. od 7—9 wiecz. w  p o ­
niedziałki, środy i piątki W pisowe złoty, oplata 
miesięczna 30 groszy Bibljote'ka posiada 2000 to­
mów:.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej. W niedzielę, 25 b. m. o godz. 10.30 ran.o w sa­
li T. U. R. przy ul. Jerozolim skiej 6, odbędzie się 
doroczne w alne zebranie środowiska w arszaw skie­
go. Na porządku dziennym: Spraw ozdanie Z arzą­
du, w ybory nowego Zarządu, w nioski na III Zjazd 
ogólnokrajow y Z. N. M. S., w ybory delegatów  na 
Zjazd, program  prac na bież. rok ak. Obecność 
w szystkich członków konieczna.

K u rsy  K ie r o w c ó w  A u to m o b ilo w y c h
Zatw. przez M. W. R. i O. P, 

Pod kier. inż.

Wojciechowskiego 
Królewska 33*

T e l e f o n  
1 1 7 -6 1 .

SPECJALNE ULGI
dla studentów, p o l i c j i ,  

urzędników państwowych 
oraz członków organiza­

cji zawodowych.

U w aga! Świadectwo z ukończen ia  naszych kursów zw alnia od 6-cio m iesięcznej praktyki 
ślusarskiej. Biui*łij QasłaŻG i s a l e  w y k ła d o w e  n a  m ie jsc u  c z y n n e  osi 9 i*3 n o  d o  8  w*

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

O 4 i 3 
m. 15CYRK

PROGRAM OTWARCIA
O 4 -e j  d ł i e c i  c l ą c ą  p o ło w ę .

- f i l

WIELKA POSEZONOWA

WYPRZEDAŻ
( Magazyn Nowości\ MACIEJOWSKI i ARTZT 
I  M iM W  .

Marszałkowska 127. I
mZYCHODNIfl OLU CHORYCH 

G ĘSIA 5 7 a
przyjm ują lekarze wszystkich specja lnośc i. A na­
l iz y  le k a r s k ie .  G ab in et d e n ty s ty c z n y .  
F iz y k o te r a p ia .  R o e n tg e n  (naśw ietlania i prze­

św ietlania). C h o r o b y  w e n e r y c z n e .
Od l ’|3—3 i od 7—8 w. S z c z e p ie n ia  o c h r o n n a  
p r z e c iw  s z k a r la t y n ie .  C en a  p o ra d y  3  z l .

A D W O K A T

Dr. (lichał WYROSTEK
zaw iadam ia, że przen iósł sw oją kancelarję  

na  u licę  M a r s z a łk o w s k ą  7 3  m . 10, 
tel. 501-56—godziny przyjąć 5—7.

Dr. Jan Atapin Kr, S n £ ?  31>
C h or. s k ó r n e ,  w e n e r . ,  n ie m o c , p łc . P ro ­

m ien ie  R oentgena. Od 10—2 r. i od 5—7 w.  
N iezam ożni do 10 r. i od 7—8 w.

PATEF0NY
grają kulką szafirową

czysto, głośno I naturalnie 
ZA GOTÓWKĘ i NA RATY

ADAM KLIMKIEWICZ
154. MarszałKowaKa 154-

N A  R A T Y
i asa g©t©wkąl

Ubiory m ę sk ie  i ok rycia  d a m s k i e  

Warszawa, ul. Leszno 2 m . 13

ŚMIETANKO, te!. 15S-E3.

S P C O J A L N O i ó  riRMY

5 T . C I C H D C K I
W A R SZ A W A —-Ż lÓ R A W IA 2a-T ^40T l7

Dobra rada na zimę!
K to  c ltc e  k u p ić  t r y k o t a ż e ,  s w e t r y ,  

k a m iz e lk i  w e łn ia n e , s k a r p e t k i ,  p o ń c z o ­
c h y , r ę k a w ic z k i ,  b ie l iz n ą  d o k to r a  J e g e r a ,  
n ie c h  s i ę  u d a  d o  s k ła d u  f a b r y c z n e g o  
I. R e in fe ld a , N alew ki-’ 10 r ó g  S w ię t o je r -  
s k ie j .

Taniej n iż w ca łe j  W arszaw ie.

M A  R A T T
M a n u fa k tu r a , K o n fe k c ja  d a m s k a  i 
m ę s k a ,  B ie liz n a  d a m s k a  i m ę s k a ,  
G o to w e  d a m s k ie  i m ę s k ie  u b io r y ,  

O b u w ie .
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

wykonywamy we własnych pracow niach 
ubiory m ęskie i dam skie z ob ran eg o  m ate- 

rjalu  podług miary

[. MSEIl i H a  S Ti  w  m u  w a l e j  , e |  1 5 2 - 2 0

Zycie gospodarcze.
Notowania gisfdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Frbnki francuskie za 103—25 10 
Funty angielskie za 1—29.08 
Moreny holend. za 100—241.50 
Kor. czesko—slow. za 100—17.81 
Franki szwajc. za 100—115.63 
Korony austrjac. za 100 000—84 60 
Liry w łoskie za 100—23 85 
Franki belgijskie za 100—27.38

K R G N IK R .
STAN POGODY

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog)

T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 14,7°.

W  Zakopanem  rano było jeszcze dość pogod­
nie, lecz w iatr silny o sile 14 m. na sek.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: ogólny ch a rak te r pogody dość mglisty 
i ciepły; zachm urzenie n iew ielkie lub um iarkow a­
ne, duże jedynie na północnym  w schodzie kraju; 
tam  rów nież możliwe deszcze. S łabe lub um iarko­
w ane w iatry  z kierunków  południowo - wschod­
nich i 'południowych (w górach możliwy w iatr 
halny).

D yrekcja Kolei Państw ow ych w W arszaw ie
podaje do wiadomości, że dla przew ozu zwłok 
N ieznanego Żołnierza ze Lwowa do W arszaw y 
kursow ać będzie pociąg nadzw yczajny Nr. 920 
według rozkładu; Lwów odjazd 1 listopada o godz. 
8.48. Przyjazd dw orzec G łów ny 2 listop o g. 6.05.

Z K ursów  dla Dorosdych m. stoł. W arszawy
(Krucza 21, tel. 232-72). Dziś odbędą się następu­
jące wycieczki: 6 w ycieczek do Zachęty, 2 w y­
cieczki do gmachu Politechniki, 1 w ycieczka ido 
C ytadeli, 3 w ycieczki do Zamku, 2  w ycieczki do 
M uzeum Etnograficznego, 2 w ycieczki do M uzeum 
Zoologicznego, 1 w ycieczka ,na S tare  Miasto.

W alka  z gruźlicą Z inicjatyw y Związku P rze ­
ciwgruźliczego, przy poparciu G eneralnej D yrek­
cji S łużby Zdrowia, 'przygotowuje się 4-tygodnio- 
wy kurs uzupełniający dla lekarźy, obejm ujący 
zarys lekarsko - społeczny w spółczesnej w iedzy 
o gruźlicy, przeznaczony zwłaszcza dla lekarzy, 
m ających pracow ać w przychodniach przeciw gru­
źliczych.

G eneralna D yrekcja S łużby Zdrowia i Zw. 
Przeciwgruźliczy, p ragnąc ułatwić pew nej liczbie 
lekarzy  przybycie na kurs, wyznaczyli dla 20 le ­
karzy  styipendja w wysokości 200 zł. dla każdego 
uczestn ika i zwrot kosztów  podróży. N adto 10 le ­
karzy  będzie mogło przejść zajęcia p raktyczne na 
koszt w łasny, ale bez żadnej opłaty  za udział w 
kursie. Kurs rozpocznie się dn. 23.XI br. w  sali 
w ykładow ej II kliniki lekarskiej Uniw warsz. 
(szpital Dzi, Jezus, Nowogrodzka 59)..

Podania należy składać w  biurze Związku 
Przeciw gruźliczego (Nowowiejska 39. w  gmachu 
G eneralnej D yrekcji Służby Jdrow ia) w godzi­
nach urzędo%vych do dnia 12 listopada br.

C zytelnia W arsz. Spółdzielni Spożywców. We
w łasnym  domu przy ul. Chłodnej 29 (poprzeczna 
oficyna, I-c piętro) w obszernym lokalu Spół­
dzielnia urządziła bibljotekę i czytelnię. Bibljote- 
ka zaopatrzona jest w duży w ybór książek, a w 
czytelni są stale w szystkie w ażniejsze dzienniki i 

! czasopism a perjodyczne Książki wydaje się w śro­
dy i piątki od godz. 5 'A — l ‘A  wiecz.

Czytelnia o tw arta  codzień od godz. 4 pp. do 
9 wiecz. Za wypożyczanie książek op lata  wynosi

1 zł. miesięcznie. B iblioteka i czytelnia zł. 1 20 
mies. Za prawo korzystania z czytelni 50 gr. m:es. 
Bezrobotni ko rzystają  z ulg, lub są zupełnie zw ol­
nieni z opłaty.

Przyczyny częstych katastrof sam ochodowych.
Otrzymujemy następujący kom unikat. Śledztwo 
w spraw ie ostatn ich  w ypadków  i ka tastro f sam o­
chodowych w ykazało, że w iększość sprawców  
tych w ypadków  stanow ią ludzie, nic posiadający 
p raw a jazdy lub początkujący w zawodzie szo- 
ferskim.

Zw. Zaw, Automobiłistów, mając na względzie 
bezpieczeństw o ruchu ulicznego, a także w trosce 
o dobre imię zawodowych szoferów, w ielokrotnie 
zw racał uwagę w ładz m iarodajnych na koniecz­
ność przeprow adzenia ścisłej kon tro li praw jaz­
dy, zaostrzenia nadzoru nad kursam i kierow ców  
sam ochodowych i zwiększenia wymagań, s taw ia­
nych przy egzaminach kandydatom  na szoferów. 
Żądania Związku nie zostały  dotychczas uw zględ­
nione przez w ładze, zaś przeprow adzana przez nie 
kontro la idzie w  kieruniku niewłaściwym, nie wy­
kryw ając esoibników, k tórzy  bez praw a jazdy k ie ­
rują samochodami. Jak o  organizacja zawodowa 
szoferów, Zw. Zaw. A utom obiłistów  oświadcza 
w obec takiego stanu rzeczy, że zawodowi szofe­
rzy nie poi\oszą odpow iedzialności wobec opinji 
publicznej za w ypadki, sprawcam i których są lu ­
dzie, nie posiadający' p rzew ażnie zawodowego w y­
kształcenia i w yrobienia.

„Czarna kaw a z tańcam i" w hotelu E uropej­
skim. K om itet O pieki n ad  O św iatą w  szpitalach 
wojskowych iprzy W arszaw skim  Oddziale Polsk. 
Czerw. Krzyża urządza dziś od godz. 5/4 pp. do 
9 wiecz. w dolnej sali hotelu  Europejskiego pierw ­
szy raz  po ferjach letnich „Czarną kaw ę".

Z Polskiego Tow. Fizycznego. Ju tro  odbędzie
sic pierw sze posiedzenie pow akacyjne W arsz. O d­
działu Polskiego Tow, Fizycznego o godz. 20-ej 
p rzy  ul. Hożej 69.

W Y P A D K I.
Tragiczny zgon dorożkarza. 60-!etnr W alenty 

Kaźm icrczak, dorożkarz, którego w łasny jego koń  
kopnął w brzuch w  stajni przy ul. Dzielnej 81, 
w sku tek  odniesionych w ew nętrznych obrażeń 
zmarł w  szpitalu D zieciątka Jezus.

Skok nauczycielki z II p iętra . O godz. 4 rano 
z m ieszkania rodziców  swych przy ul Dzikiej 15 
wyskoczyła z okna II p iętra  i upadła na podw ó­
rze sąsiedniego domu nr. 13 nauczycielka 35-lctnia 
Judy ta  H albcrsztadtów na. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził ogólne ipotłuczenie i w strząs i, po opa­
trunku, przew iózł despera tkę  w stanie ciężkim do 
szpitala żydowskiego. B adana desperatka ośw iad­
czyła, te  powodem targnięcia się na  życie było 
silne zdenerw ow anie, spow odowane brakiem  p ra ­
cy.

Śmiertelny skok z III p iętra. Zamieszkała w 
domu N r. 6 przy ul. K ępncj żona kam as znika, 62- 
lutnia Bronisława Łokocińska, stojąc na sto łeczku 
na parapecie okna, w czasie .mycia szyib, straciła 
równo wagę i spadła w raz ze etołeedkiem  z w yso­
kości III p ię tra  na b ru k  podw órza W skutek p ę k ­
nięcia czaszki, Łakocmska poniosła śmierć na m iej­
scu

Czyja pierzyna? N a W ybrzeżu Kościuszkow­
skim znaleziono pierzynę^ owiniętą workiem nie­
wiadomego pochodzenia. Pierzyna znajdulje się w 
kom isariacie wodnym (III budynek na brzegu P ras­
kim od strony mostu Kierbedzia).

Sędziwa desperatka. Zamieszkała w p rzy tu ł­
ku nocieigowym dla kob ie t przy uf. Jagiellońskiej 
Nr. 19 Antonina Beinowa1, lat 80, napiła się  w celu  
samobójczym esencji octowej L ekarz IPogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przew iózł sędziwą despera t­
kę w stanie ciężkim do szpitala Przem  Pańskiego.

•Przy pracy. W  domu nr. 35 przy  ul. N ow o­
wiejskiej, przy  budowie, spadła (he,łka i ugodziła 
w głowę m urarza 38-letniego Stanisław a W nuka 
(Pawia 61). L ekarz Pogotow ia stw ierdził ogólne 
potłuczenie i przew iózł poszw ankowanego do szp. 
D zieciątka Jezus.

—  W  garażu Zfoierańskiego przy  ul. Złotej Nr 
68, w  czasie puszczania w  ruch m otoru, został u- 
derzony k o rbą  sam ochodu m onter, 224etni Jan  A f. 
fek, zamieszkały w  G rodzisku. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził złam anie obu kości prawego p rzedra­
mienia i, po  udzieleniu pomocy, przew iózł posz­
wankowanego do szpitala św. Rocha

—  P rzy  ul. Okopowej Nr 24. w zakładzie to ­
karskim , w czasie pracy, doznał potłuczenia czoła 
tokarz, 20-ńetni W incenty Rządków,siki (Hrubieszo­
w ska Nr. 5). Ranionego, po opatrunku, przewiozło 
Pogotowie do domu

Skok do W isły. Z bulw aru  przy moście K ier. 
bedzia od strony W arszaw y w skoczył do W isły w 
zamiarze pozbaw ienia się życia 19-,letni P io tr K o­
złowski, w yrobnik (Chłodną 56). Desperatowi po ­
śpieszyli z pom ocą funkcjonariusze komisariatu 
wodnego, którzy Kozłowiskicgo w yratow ali i, po 
udzieleniu pomocy, przewieźli do domu. Powodem 
samobójstwa — brak środków, do życia.

W óz pod pociągiem. W  Rem bertowie, na prze­
jeździć kolejowymi, pociąg osobowy N r 838. naje­
chał na wóz naładow any cegłą,, powożony przez 
właściciela Jana Pietraszewskiego, mieszkańca wsi 
G roszówka w  gm Okuniewie. W skutek zderzenia 
koń został zabity i przednia część wozu strzaska­
na. Dochodzenie policyjne ustaliło, że sprawcą w y­
padku był iPietraszewski, którego zwolniono za 
zobowiązaniem.

Złodziej w roli zduna. Do mieszkania Jakóba 
D obroczynera przy ul. W ołyńskiej Nr 6 przyszedł 
jakiś mężczyzna podający się za zduna i, po spra­
wdzeniu przewodów kominowych, wyszedł oświad­
czając, że w krótce wróci z narzędziami. Po  wyjścia 
rzekomego zduna., D obroczyner stwierdził brak na­
ry kamaszy, wartości 50 z t



Str. 8 m ..ROBOTNIK", niedziela 25 października.

Teatr i muzyka i
Z FILHARM ONJI.
K oncert p iątkow y,

Choroba p. Bołżyckicgo się przedłuża i to zno­
wu przekreśla a przynajmniej zniekształca zamie­
rzenia programowe dyrekcji.  Jeś li  dodamy do te ­
go, że p o rządek  wykonywania poszczególnych nu ­
merów nadal ‘pozostaje dla słuchacza zagadką do 
ostatniej przed koncertem chwili — będziemy mie­
li pełny obraź przyczyn, k tóre  się zaraz odbijają 
na frekwencji'. Przytcm się okazuje, że od dyry­
gentów miejscowych, którymby można powierzyć 
prowadzenie wielkiego koncertu  symfonicznego, 
tak się znów nie przelewa u nas.

P. Dołżyckiego zastąpił tym razem p. Broni­
sław  Szulc, kapelmistrz pełen temperamentu, nie­
co przesadny w ruchach, ale dający sobie naogół 
dobrze radę  z symfonją Brahmsa (c-moll Nr. 1). 
Trudniejsza rzecz — dotrzymanie w rytmie kroku 
pianiście miary, ale ‘ i o nerw ach Józefa  Śliwiń­
skiego. Tu zaletą akompanjamentu orkiestrowe­
go była tylko jego dynamiczna dyskrecja, k tóra  u- 
możljwita należyte słyszenie Śliwińskiego.

Śliwiński miał swój dobry  dzień. Trafny był 
już wybór koncertu  fortepianowego g-moll Saint- 
Sacnsa. A  śliczne wykonanie szczególnie takiego 
,,Allegro scherzando", swą .koronkową subtelno­
ścią, lekkością uderzenia przypomniało najlepsze 
czasy mistrza. J . R.

T ea tr W ielki. Dziś o  godz. 3 pp. „Halka", 
wieczorem „Zygmunt August". (

T ea tr N arodowy, Dziś spp, „Grube ry by 1', wie­
czorem „Hetman Żółkiewski",

T ea tr  im. Bogusławskiego. Dziś o 4 popoł. 
„ Jak  wam się podoba". Wieczorem „Kapelusz 
słomkowy", 1

T ea tr Letni. Dziś pp. „Codziennie o 5-ej", 
wieczorem „Pan minister".

T ea tr Polski. Dziś o 3J4 pp. „Proboszcz wśród 
bogaczy", wieczorem „Madame Sr.ns-Ger.e" S a r­
do u.

T ea tr Mały. Codziennie wiecz. „Żywa maska". 
Dziś o 4 popoł. „Świt, dzień i noc".

T ea tr Nowości. Codziennie „Orłów".
T eatr O drodzony (na Pradze). Dziś o g. 12 

bajka d la  dzieci „Zaklęte trzewiczki".
O godz. 4 popoł. „Pani Majstrowa z P odw a­

la" Ceny miejsc zniżone.
O godz, 8 wiecz. „Kościuszko pod R acław i­

cami".
T ea tr im. F redry . Dziś o g. 12 w poł „Zaklę­

ty królewicz",'  o g. 4 pp, „Ogniem i mieczem"
T ea tr Popularny. Dziś o godz. 4 i S wiecz. 

„Śmierć Okrzei" Br, Bakala.
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie 2 razy „Grunt 

się nic przejmować".
T ea tr Persk ie  Oko. Codziennie 2 razy „Tylko 

dla dorosłych".
T ea tr  E ldorado, Codziennie 2 razy nowy p ro ­

gram „Aj, aj, aj".
A udycje muzyczne. Szereg audycji w Pol-kim 

Klubie Artystycznym (hotel Polonja) rozpoczyna 
w poniedziałek, 26 b. m„ pieśniarka, p. Marja 
Freundowa. W programie pieśni ludowe polskie, 
stare i współczesne francuskie, pieśni Mussorgskic- 
go i stare włoskie. Początek  o godz. 8 wiecz.

R ecital w iolonczelisty. Kazimierz Wiłkomirski 
da się słyszeć na rec ita lu  własnym w sali K on­
serwatorium jutro o godz. 8.15.

R ecital W ertheim a. Juljan W ertheim daje w ła­
sny recital w  sali Konscrwatorjum w środę 28-g'o.

Z Filharm onji. Dziś n a  popołudniowym (kon­
cercie symfonicznym wykonane będą  dzieła Czaj­
kowskiego: symfonją „Patetyczna" i poemat „Ro­
meo i Julja", Jako  solista wystąpi skrzypek Ig­

nacy Wciscnbcrg i grać będzie „Symfonię hisz­
pańską ' '  Lalo. Dyryguje ip. Mazurkiewicz.

III K oncert Symfoniczny W ydziału O św iaty i 
K ultury odbędzie się w niedzielę, 25 b. m., o godz. 
12 w poł. ' Program poświęcony dziełom Moniusz­
ki. Wykonawcy: ' orkiestra Filharmonji Warsz. 
oraz p. H. Leska-i Adam Dobosz (śpiew).

Ił Koncert dzielnicowy odbędzie się w nie­
dzielę, 25 b. m., o godz, 4 popoł. w lokalu Zjedno­
czenia Czeladników, ul. Nalewki Nr. 8.

 --------

Z. teatrów świetlnych.
SOKÓŁ. — Głosy samobójców.

Ciekawy, oryginalny 1 film z wprowadzeniom 
na ekran „tamtego świata" znalazł się znowu teraz 
na ekranie Sokoła.

Dzięki zajmującej budowie scenariusza i wy­
bornej grze musi zająć każdego.

y łka.

SPORT.
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOW E.

M arymont. Godz. 11 rano bieg n a  przełaj o 
mistrzostwo Polski. S tartują znani biegacze w a r ­
szawscy': Szelestowski, Łukaszewicz, Jaworski,
Kcstrzewski, Centkiewicz i inni.

Boisko „S kry '1. Godz. 11 — mecz „W arsza­
w ianka"—„Skra", przedmecz „W arszawianka III" 
— Głuchoniemi.

Dynasy. Godz. 14,30 — mecz „CracOvia" — 
„Polonia" W ielokrotny mistrz okręgu krakoww 
skiego i b. mistrz Polski przyjechał w  najsilniej­
szym składzie z Malczykiem, Gintlem, Kałużą. 
Mistrz stołeczny wystawia swój najlepszy skład 
Przedmecz „Olimpja" — „Polonia II".

Turniej piłkarski. W niedzielę dn, 25-go na 
boisku 36-go pułku piechoty na Pradze odbędą się 
■rozgrywki piłkarskie między czterema drużynami 
sportowejni TUR Poczajtek o godz. 11 rano.

„K orona I" — „B arkochba 1“ 3 : 2  (1 :1).
W dniu wczorajszym na boisku „Skry" odbył 

się mecz towarzyski między drużynami „Korona I" 
i „Barkochba I“ , zakończony nieznacznem zwy­
cięstwem „Korony", przyczem decydująca bram ­
ka padła przy pomocy graczy „Barkochby". Gra 
wogóle słaba i bezplanowa.

„Legja“ — „Pogoń" 7:D .

Pierwszy mecz o puhdr P. Z. P. N, przyniósł 
spodziewane zwycięstwo b. dobrze grającej d ru ­
żynie „Legji" nad świeżo promowanym do klasy 
A przeciwnikiem. Wynik jednakże wskazuje na 
większą przewagę „Legji", niż była w istocie. ^Po­
goń" przegrywa w tak wysokim stopniu dzięki sła­
bej grze bramkarza, oraz niewyzyskaniu kilku do­
godnych sytuacji podbramkowych. Naogół zaś gra 
była żywa i ostra. Sędziował p Bednarski.

Skład reprezentacji eolskiej na mecz ze Szwecja.

Kraków, 22 października. (C-S.j ■ Na mecz ze 
Szwecją, k tóry  odbędzie się w. Krakowie w dnia 
1 listopada b. r„ kapitan związkowy PZPN: wy­
znaczył następujących graczy: Górlitz, Pychowiski' 
Ginteil, Hanke, Chruściński, 'Zastawniak. Adamek, 
Staliński, Kałuża;, W.. Kuc bar. Sperling (Rezerwowi: 
Malczyk, Kaczor, Seichter, Czułak ■ Kubińpki

Ślub W acka Kucbara.
Lwów, 22 października. (C-S.) W sobotę, dn. 

24 b. m. o godz. 7 wiecz. odbył się w kościele 
Dominikanów ślirfb znanego i popularnego piłkarza 
i mistrza Polski w  wielu innych sportach — W acła­
wa Kurcharą, z p  Ireną Georgeon.

W celu umożliwienia obejrzenia tego epokowego i wielce pouczającego filmu najszerszym 
warstwom społeczeństwa, dyrekcja z dniem dzisiejszym znacznie obniża ceny biletów Ceny biletów od 1 do 2 zł.

P  A L  A c  E  - 1 1 3 “  „KULTURA CIAŁA“
Chmielna 9 , te l. 51-14. P ocz . o g. 5 pp. Kult ciała w  najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu!

Współaktorzy filmu: Norweski n astępca  tronu ; 
M ussolini, Lloyd G eorge, B aifour oraz na js law n ie js1 
rekordziści sportow i, najw ybitniejsi tancerze  i tan* 
cerki z T am arą K arsaw iną i W ładimlrowem na czele 
w reszcie akty najpiękniejszych mężczyzn i na jp ięk­

niejszych kobiet świata.

! Uznane za najlepsze!

I
tfu

kaflowe przenośne
V
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o i t n M i e  751° opalu.

Grzejące znakomicie.
i Polecają Zakłady Cera­

miczne „H A L IS“ 
w Warszawie,

Dl. WARECKA 14, K I. 45 -52 .
I Wszelkie udogodnienia kredytow e!

I

Jesień  i zim a w y m a g i  zakupowi
Łóżka aug. z  siatką . zl- IDO 
t-6żka z wygodną siatką „ 38
Kozetki z  siatką . . . „ 26
Materace w szelkich

rodzajów od zł. 20
POLSKA SKŁADNICA

DOM i SPORT
A le ja  J e ro z o L  16, w podw órzu 

Telefon 238-67.

O krycia, kostjum y dam skie , pa lta  pluszow e. Ubio­
ry, jesionki, palta zimowe m ęskie oraz wszel­
kie obstaiunki zw łasnych i pow ierzonych m aterja- 

łów najtan iej i n a jdogodn ie j bo w pracow ni Złota 16 IT1. 29.

systemu opatentowanego 5-kanałowego

„ H E K L  A ‘‘
grzeją silniej i dłużej, niż piece pokojowe, są od nich 
trwalsze, estetyczniejsze, tańsze, oszcządzają 75^ opału

Polskie Zakłady Ceramiczne „H t K L fl“

i l
N o w y - S w ia t  62} (w podwórzu) tel.: 36-32.

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE. 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  

K S I Ą Ż K I  I BROSZURY..

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

m o D i i m . uspii.
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE,
nn Zadanie PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

. R O B O T N I K A "
WARSZAWA WARECKA 7.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
m ocy art. 53 ustaw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow ym  ubez­

p ieczen iu  na w ypadek choroby poda je  do w iadom ości, że dn ia  28 
październ ika 1925 r . o godz. 10 ran o  w ceg ie ln i „Żbików " w Żbiko- 
w ie—odbędzie  się  licy tacja ruchom ości, należących  do  te jże firm y— 
oszacow anych na  Zł. 1.659.22 gr. — składających  się  z 80.000 sztuk 
cegły ręcznej, m aszynow ej, zna jdu jące j się  n a  p lacu  ceg ie ln i n a  zl. 
1.659.22 gr. — na pokrycie należnych K asie sk ładek  członkow skich. 
R uchom ości obe jrzeć  m ożna w  dn iu  licytacji od godz. 9 rano , zaś 
sp is takow ych codz ienn ie  od 9 do 12 w w ydziale Egzekucyjnym 

Pow iatow ej Kasy Chorych w W arszawie Puław ska 26.
W arszawa, dn. 21 październ ika  1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

(—) S * .  Szymański (—) Tomasz Św ieca
D yrektor Przew odniczący Z arządu.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
z m ocy art. 53 ustaw y z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow ym  u bez­
p ieczen iu  na  w ypadek choroby  p o d a je  do  w iadom ości, że d n ia  29
październ ika 1925 r. o  godz. 10 rano  w kan to rze  fabryki Dr. Rattne-
ra w Pruszkow ie przy ul. N iecała  Nr. 4 — odbędzie  się licytacja ru ­
chom ości, należących  do te jże  firmy— oszacow anych na  zł. 407.36 gr. 
sk ładających  się: 1 o to m an a  biurow a kryta c e ra tą  na zl. 8 0 ,-1  b iur­
ko zł. 5 0 , - 1  szafa zl. 25,— 1 stó ł zł. 25,—1 szafa do narzędzi zł- 20,— 
3 k rzesła  n a  zł. 1 5 ,-1 0  żelaznych beczek  zt. 192.39 gr.—na pokrycie 
należnych  K asie składek  członkow skich. R uchom ości obejrzeć 
m ożna w dn iu  licytacji od godz. 9 rano , zaś sp is takow ych codzien ­
n ie , od 9 do 12 w w ydziale Egzekucyjnym  Powiatowej Kasy Chorych 

w W arszawie Puław ska 26,
W arszaw a, dn. 22 październ ika 1925 r.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

(—) Sac. Szymański (—) Tomasz Świeca
D yrektor Przew odniczący Zarządu.

gowa 84 przy W ileńskiej. 4—7, I ry pic. (niem oc) Wielka 6 (róg

Ziółkowy Spiritus 
do pielęgnowania 
ciała i NACIERANIA 

Doświadczony środek domowy.

Na raty i za grotówkę!!
U biory m ę z k ie , d a m sk ie  i d z ie c in n e

„ O sz c z ę d n o ść "
Warszawa, ul. M a rsza łk o w sk a  131 wejście z ul. 

S -to  K rzy sk ie j Nr. 3 9  m . 12 (przeciw bramy).

Wyszło II wydanie Broszu- 
py D-ra R. Wieruckieqo p. t.
„NOWE SPOSOBY LECZE­
NIA CHORÓB INFEKCYJ- 

NYCH“
(m alarji, gruźlicy, reum atyzm u, 
rzeżączki. syfilisu, zapa len ia  płuc 
krupow ego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznym i wynikami. N aby­
wać m ożna u au to ra  po cen ie  

2  złp. za egzem plarz: 
Piękna 23 m. 4, tel. 260-10.
Dr. K. Wierucki

Choroby w ew nętrzne i infekcyjne.
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—7 w. 

ul. Piękna 23 m. 4, tel. 260*10

MEBLE
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym r s ’ami.

SOLNA 18 m 4.

Na Raty
bez zaliczki

ZEGARY
śc ien n e , zegarki, obrączki ś lubne  

Kolczyki i p ierśc ionk i.
Zegarmistrz GUTMACHER,
Smocza 21 mieszkania 23 

róg Dzielnej.

pan ie  4—5. 7!nłpił od 11 r. i 4—8 w. P anie  3-

I  DOŁOSZElim DROBIŁ. |  

FUTRA PO CENACH U K O S I -
ry luyrii Futro m ęsk ie  Zł. 275.—, 
L l J n i L ł l *  m arynarka krecia Zt. 
350.—, m arynarka barankow a Zi. 
260,—, P alto  blbretow e Zł. 600,—, 
Skórki fokow e po Zł. 9.—, sk ó r­
ki skunksow e Zł. 18.—. skórki 
oposow e Zł. 8.— i lisy Zl. 60.
oolftca ■ is n i iu u

FOTOGRAFUJCIE SIE u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re ­
tuszow anych od zi. 1.50, 12 foto- 
grafji—2.00. Portrety  wykwintnie 
wykonane.

ItifńfTlinif c*° szycia znane  „Kas- 
inUUjfliy przyckiego" z a p a ra ­
tem  do haftu. Sp lata  w 12 ra ­
tach . Polecam y tan io . „The Kas­
przycki C om pany", W a r s z a w a  
M arszałkow ska 153, C hłodna 23. 
lelefony 104-51. 113-51. Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie,

IIOWOIltSR cia. yKrawleczyzny
oraz b ieliźniarstw a. P ierw szo­
rzędne siły nauczycielsk ie  szkół 
państw ow ych. K ończącym  św ia­
dectw a. Na nowy kurs, którego 
wykłady teo retyczne, za jęcia  p rak ­
tyczne. rozpoczynają  się  w tych 
dn iach . Zapisy przyjm uje kan- 
ce la rja  Kusów—Twarda 29._____
lin raty okrycia, konfekcja, bie- 
Hu lizną dam ska, żakiety weł­
n iane, oraz ubiory m ęsk ie—Kró­
lew ska 45—16.

PrairaiT
nia  życia, ok reś la  Szyller-Szkol- 
nik (au tor p rac  naukow ych). M a­
d em oise lle  Evigni-R ara o d gadn ie  
Twoje im ię, nazw isko, wiek, kim 
jes teś , kim  być m ożesz. P iękna 
2 5 -1 2 .____________
l n n n n  Szkoła Kroju szycia i mod- 
Lllullu niarstw a A, W iśniew skie! 
odznaczonej najwyższą nagrodą  
„G rand Prix" i złotymi m edala ­
m i— W arszawa, N iecała 12. t e l e ­
fon 72-04. Zapisy co d z ien n ie , 
Kursy wyższe nauczycielskie i d o ­
mowe. Kończącym paten ty  c e ­
chowe. Dla sam ouków  p odręcz­
nik kroiu. ________

i l i i F  n io T  Palta m ęskie, 
dam skie, je s ien n e , zim owe. Fu- 
Ira. M arynarki na  baranach . 
G arnitury m arynarkow e sp o rto ­
we. Palta m ę s k i e  od 50 zł., d am ­
skie od 60 zl. G arnitury od 60 zi. 
W yprzedaż przez m iesiąc b ieżą­
cy tylko za gotówkę. W arszawska 
Spółka C hrześcijańska, Wilcza 
57-*-2, telefon 176-91.
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